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Pod hasłem wzmożenia pracy i walki o pokój

NIEPRZELICZONE TŁUMY MIESZKAŃCÓW STOLICY
obchodziły uroczyście dzień Święta Pracy

Nigdy jeszcze manifestacje 1-Majowe w Warszawie nie były tak po- 
wszcohne i spontaniczne, jak w tym roku. Od 6 rano wspaniale udekoro­
wane, tonące w czerwieni sztandarów i flag ulice zapełniły się stuty­
sięcznymi tłumami. Wszyscy dążyli do 14 punktów zbiórek dzielnico­
wych, z których poszczególne pochody przemaszerowały na PI. Zwycię­
stwa, na centralny wiec całej stolicy.

O godz. 11.20 rozpoczął się wielki pochód na Marszałkowskiej, w któ­
rym wzięły udział delegacje wszystkich partii, związków, organizacji, za­
kładów pracy i szkół Warszawy. Po chód defilował 24-osobowymi szere­
gami, zajmując całą szerokość Marszałkowskiej. Po nim odbyła się po raz 
pierwszy w dniu 1 Maja defilada wojskowa. Potężne manifestacje war­
szawskie odbywały się pod hasłami wzmożenia pracy i walki o pokój. .

Ma miejscu zbiórki
Jako pierwszj uformował się po­

chód dzielnicowy na Targówku, zaj­
mując całą długość ul. Radzymiń- 
skiej. Ząbkowska. Szeroka. Brukowa 
gromadzą rzegze robotnicze i pracow­
nicze Pragi. Stąd pochód przemasze­
ruje na brzeg warszawski mostem 
pontonowym. Al Ziełeniecką idą przo 
downicy tradycji robo+niczej Warsza­
wy — kolejarze i tramwajarze. Po­
wiewają najstarsze czerwone sztan­
dary stolicy. Dziesiątki chorągwi 
PZPR. Na setkach tablic i transpa­
rentów powtarza sie: „W czynie 
1-majowym wykonaliśmy ponad 
plan...". „Zaoszczędziliśmy...", „Zobo­
wiązaliśmy się.Hasła mówią o po- 
kcju i pracy.

Obok mężczyzn posuwają się 
czwórki Ligi Kobiet. Z czerwienią 
miesza sie błękit. Każda z kobiet ma 
przymętą niebeską tarczę z białym 
gołębiem pokoju. Między błękitnymi 
chorągwiami na czerwonych transpa­
rentach w:Hn;eja hasła: „Haniebna 
kieska czek?, podżegaczy wojennych“.

Około godz. 9 ulice.z dala od punk­
tów zbiorczych zupełnie wyludniają 
się. Nikt nie chodzi, nic nie jeździ. 
Cała Warszawa zgromadziła się na 
PI. Napoleona. 3 Krzyży, Zbawiciela, 
Żelaznej Bramy, na ulicach — Ko­
pernika. Tamce Szpitalnej. Brac­
kiej. al. Jerczo’imskich, Żelaznej, 
6 Sierpnia, Polnej.

Na Pl. 3 Krzyży zgromadziły się 
związki budowlane, instytucje i przed 
siębiorstwa odbudowy. Na czerwo­
nych sztandarach widnieje rysunek 
ceglanych murów. PI. Zbawiciela i 
okoliczne ulice zajęła młodzież — ju­
nacy i ZMP. Przed Politechniką sto­
ją w szeregach gotowych do wymar­
szu studenci. Na tablicach mają na­
pisy i karykatury, skierowane prze­
ciw amerykańskim podżegaczom wo­
jennym.

Dekoracja
młodzieżowych przodowników pracy

30 ub. m. w Belwederze Prezydent 
RP udekorował srebrnymi i brązowy­
mi Krzyżami Zasługi stu młodzieżo­
wych przodowników pracy. W uroczy 
Ctości uczestniczyli Prezes Rady Mi­
nistrów, J. Cyrankiewicz, podsekre­
tarz Prezydium Rady Ministrów J. 
Berman oraz członkowie Zarządu 
Głównego ZMP z przewodniczącym J. 
Zarzyckim na czele.

I Koło Dworca Głównego ustawiają 
się kolejarze i tramwajarze dworców 
i zajezdni lewobrzeżnych.. Robotnicza 
Wola wyległa na Wolską, Chłodną, 
PI. Żelaznej Bramy. Tu również ze­
brały się warszawskie komitety SL 
i PSL z zielonymi sztandarami.

Na pl. Żelaznej Bramy zgromadziły 
się dziesiątki udekorowanych samo­
chodów. Model. lokomotywy na plat­
formie fabryki „Parowóz", modele 
mostów i dźwigów zmontowane przez 
instytucje odbudowy, celofanowa 
tanna Dyrekcji Uzdrowisk, okręt 
glugi Wiślanej.
Gołąb pokoju

Powszechną uwagę zwracają 
mochody Filmu Polskiego. Na jed­
nych z nich — gołąb pokoju i afi­
sze „Ostatniego etapu". Napis głosi: 

I „Film polski walczy o pokój". Na 
innym: kukła amerykańskiego wam 
pa z workiem dolarów, gangster, 
zamordowny Murzyn i napis: „Hol 
lywood rozsadnikiem demoraliza­
cji" oraz „Hollywood w służbie pod 
żegaczy wojennych".
Dalej niezwykły eksponat na samo­

chodzie majątków państwowych: wy­
szorowane do białości żywe tuczniki 
Napis: „Zwiększymy dostawę mięsa 
o 470 proc." Trudno wymieniać 
wszystkie dekoracje, modele, makie­
ty, które wezmą udział w pochodzie. 
Jest ich paręset. Wszystkie mówią o 
dokonanej pracy, o planach, albo szy­
dzą z podżegaczy wojennych i sym­
bolizują pokój.

Przy pl. Grzybowskim stoi oddział 
traktorów polskich Technicznej Ob­
sługi Rolnictwa. Cały plac jest za­
stawiony samochodami ciężarowymi, 
pełnymi młodzieży szkolnej. Przecho­
dzimy na Marszałkowską. Tu znowu 
młodzież. Znowu niekończące się sze­
regi studenckie, ZMP, junaków. Nad 
głowami transparenty: „Cała mło­
dzież walczy o pokój!"

Marszałkowską i Krakowskim 
Przedmieściem dążą nieprzebrane tłu­
my na Pl. Zwycięstwa. Przesuwają 
się grupy robotników i pracowników 
wszystkich bez wyjątku zakładów pra 
cy, delegacje związków i organizacji 
Ponad nimi płyną niesione portrety 
Prezydenta Bieruta, członków Rządu, 
światowych przywódców klasy robot­
niczej.
Ka Placu Zwycięstwa

Na Pl. Zwycięstwa kolejno przyby­
wające delegacje dzielnic ustawiały 
się na środku w olbrzymi czworobok. 
Przy trybunie stanęły poczty sztan-

fon
Ze-

sa-

darowe KC PZPR, KC SD i SP oraz 
KWSL i NKW PSL wokół sztandaru 
narodowego.

Tłum na placu powiększał się z 
każdą chwilą. Milicja kierowała ru­
chem przybywających delegacji, po­
rządku na placu strzegła ORMO, któ 
ra wystąpiła w nowych granatowych 
mundurach.

Oko-ło godz. 9 PI. Zwycięstwa za- 
penił się do tego stopnia, że tłumy 
zablokowały wszystkie okoliczne u- 
lice. Nad zebranymi powiewało mo­
rze czerwonych sztamdarów i trans­
parentów. Przeważały hasła o treści 
pokojowej oraz wezwania o zwięk­
szenie produkcji i przedterminowe 
wykonanie planu. Pośród zebranych 
wyróżniały się delegacje Polonii 
amerykańskiej i przedstawicieli KC 
Francuskiej Partii Komunistycznej. 
W oczekiwaniu na przybycie Pre­

zydenta i członków Rządu tłum wyno­
sił okrzyki za utrzymaniem pokoju, 
na cześć sojuszu ze Zw. Radzieckim, 
przeciwko podżegaczom wojennym.

Przyjazd Prezydenta 
i Członków Rządu

O godz. 10 na PI. Zwycięstwa przy- j 
jechali członkowie Rządu z Premie-1

rem Cyrankiewiczem na czele. Tłum 
wiwatował na cześć Premiera i gości.

O godz. 10.25 przyjechał Prezydent 
Bierut i Marsz. Żymierski. Przyby­
łych powitał premier Cyrankiewicz 
oraz członkowie Rządu. Prezydent 
Bierut przez dłuższą chwilę rozma­
wiał z delegatem Polonii Amerykań­
skiej, Leonem Krzyckim. • .

Wśród nieustannych okrzyków na 
cześć Rządu, przed trybuną stanęli 
Prezydent Bierut, Marszałek Ży­
mierski i Premier Cyrankiewicz. 
Z głośników popłynęły tony hym­
nu narodowego, a później Między­
narodówki.
O godz. 10.30 na trybunę wszedł 

przewodniczący KCZZ Siwczyński i 
otworzył wiec 1-Majowy.

Witany serdecznymi okrzykami 
wszedł na trybunę Premier Cyran­
kiewicz, który wygłosił przemówie­
nie. Następnie przemawiali min. 
Podedworny, wicemarszałek Sejmu 
Barcikowski, przewodniczący Żarz. 
Gł. ZMP gen. Zarzycki oraz przed­
stawiciel KC francuskiej Partii Ko­
munistycznej August Lecoeur.

»Obrona pokoju to sprawa wszystkich narodów«
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Wa rszawa w odświętnej szacie

W dniu Święta Pracy, ulice i domy stolicy udekorowano biało - czer­
wonymi i czerwonymi flagami. Na wielu gmachach widnieją portrety pre­
zydenta R. P., Bolesława Bieruta, członków rządu i wybitnych bojowni­
ków o demokrację.

Na zdjęciu jeden z udekorowanych domów przy Alei Stalina.

manifestacją potęgi sił pokoju i wolności
Przemówienie sekretarza KG PZPR Al. Zawadzkiego na centralnej akademii w Warszawie

30 ub m. w największej w W arszawie sali na Służewcu od­
była się wielka Centralna Akademia 1-Majowa, na którą przybył 
przewodniczący KC PZPR — P rezydent RP Bierut w towarzy­
stwie członków Biura Politycznego KC PZPR, przedstawiciele 
Rady Państwa, Sejmu, członkowie Rządu, generalicja, przedsta­
wiciele partii politycznych, oraz robotnicy i pracownicy stolicy. 
Przybył również ambasador ZSRR Lebiediew oraz goście za­
graniczni.

Po powołaniu prezydium z Prezydentem Bierutem jako 
przewodniczącym zabrał głos sekretarz KC PZPR Al. Zawadzki, 
mówiąc m. inn.:

1 Maja 1949 roku milionowe rzesze 
robotników, chłopów i inteligencji, 
kobiet i młodzieży, po raz pierwszy 
manifestować będą ped kierowni­
ctwem jednej partii klasy robotni­
czej, PZPR, pod zwycięskimi sztan­
darami marksizmu-leninizmu, na wy­
tyczonym przez Kongres Zjednocze­
niowy szlaku ku socjalizmowi.

Klasa robotnicza występuje 1 
Maja 1949 roku świadoma swych 
•ił, pod hasłem pokojowych dążeń 
narodu polskiego, pod hasłem ładu, 
pokoju, twórczej i ofiarnej pracy dla 
dobra całego ludu pracującego, ja­
ko przewodnik narodu w jego po- 
ohodzie ku socjalizmowi.

Na czoło naszych rozważań i de­
cyzji na niedawno odbytym Plenum 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej wysunę­
liśmy konieczność wszechstronnego

Manifestacje 1-majowe w Moskwie
Głosy prasy radzieckiej

MOSKWA (PAP). 1 maja odbyła się w Moskwie tradycyjna defi­
lada radzieckich sil zbrojnych. W defiladzie wzięły udział jednostki woj­
skowe i szkoły oficerskie. Defiladę 
minister sił zbrojnych ZSRR marsz.

Po defiladzie rozpoczęła się wielka 
manifestacja mieszkańców Moskwy.

Wieczorem na placach, w klubach, 
w teatrach i salach koncertowych od­
były się przedstawienia, koncerty i 
zabawy ludowe.

Prasa radziecka podkreśla w arty­
kułach, poświęconych 1-majowym u- 
roczystościom, że naczelnym zada­
niem wszystkich narodów świata jest 
obecnie walka o pokój.

„Prawda" w artykule wstępnym

przyjmował na Placu Czerwonym 
Wasilewski.
pt. „Obrona pokoju — to 9prawa 
wszystkich narodów świata“ pisze: 
„Głos setek milionów bojowników o 
pokój na Kongresie- Paryskim, stano­
wi groźne ostrzeżenie dla tych, któ­
rzy przygotowują nowe awantury 
imperialistyczne.

Wzrastający nieustannie zakres 
ogółnoludowego ruchu w obronie 
pokoju oraz ścisłe zespolenie sił 
demokratycznych stanowią gwaran­
cję, że zbrodnicze piany podżegaczy

WASZYNGTON (PAP). Biały Dom 
komunikuje, że gubernator wojskowy 
USA w Niemczech gen. Clay powróci 
do St. Zjednoczonych w ciągu mie­
siąca.

Ciężar obowiązków, a zwłaszcza 
psychoza wywołana „zimną wojną“ 
ze Zw. Radzieckim miały się fatal­
nie odbić na zdrowiu gen. Clay'a. 
Decyzja odwołania gen. Clay'a z 
Niemiec miała zapaść w Waszyngto­
nie po otrzymaniu wiadomości, że 
jest on silnie wyczerpany.
Wśród następców Clay'a w Niem­

czech wymienia się Johna Mac Cloya, 
obecnego prezydenta Banku Między-

narodowego i 
„wędrującego 
Marshalla.

NOWY JORK 
amerykańscy donoszą z Frankfurtu, 
że władze niemieckie w Bizonii, u- 
przedzając utworzenie separatystycz­
nego państwa niemiecko-zachodniego 
planują powołanie za granicą sieci 
niemieckich „konsulatów handlo­
wych'*.

Rozmowy na ten temat toczą się 
już od roku. Niemcy dążą do utwo­
rzenia 25 konsulatów w rńż.nvch 
krajach.

Averella Harrimana 
ambasadora" planu

(PAP) Korespondenci

wojennych zostaną unicestwione. 
W dniu 1 maja, w dniu braterstwa 
robotników wszystkich krajów, bę­
dzie ze szczególną siłą rozbrzmie­
wał apel partii Lenina — Stalina— 
„obrona pokoju — to sprawa wszyst­
kich narodów świata".

Przyjazd delegacji dziennikarzy
i pisarzy polskich

MOSKWA (PAP). Przybyła .tu 11- 
osobowa delegacja dziennikarzy i pi­
sarzy polskich z zastępcą redaktora 
naczelnego „Trybuny Ludu" Arskim 
na czele, która wzięła udział w uro­
czystościach 1-majowych w Moskwie.

Na lotnisku moskiewskim delegację 
powitali wiceprezes Tow. Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą Jakowlew, 
pisarze radzieccy Gorbatow i Michał 
kow oraz przedstawiciele ambasady 
RP w Moskwie.
Odezwa KC PZPR 
w prasie radzieckiej

MOSKWA (PAP). Prasa radziecka, 
z „Prawdą" i „Izwiestiami" na cze­
le. zamieściła w obszernym streszcze­
niu odezwę 1-majową KC PZPR do 
mas pracujących Polski.

Również wszystkie rozgłośnie ra­
dzieckie nadały w swych audycjach 
treść odezwy.

Niedawno organ giełdy amerykań­
skiej „Wall Street Journal“ określił 
pakt atlantycki jako „triumf prawa 
dżungli nad międzynarodową współ­
pracą w skali światowej". W ostat­
nich dniach przewodniczący jednej 
z Komisji Kongresu. Amerykańskiego 
Cannón' '„wyjaśnił", jak rozumie za­
stosowanie „prawa dżungli" wobec 
narodów Europy, „doradzając wy­
słanie' młodzieży zmashallizowa- 
nych krajów — jako mięso armatnie 
dla ■ zdobycia „Lebensraumu" dla 
Wall Street“.

„Prawo dżungli" panuje wszechwład­
nie wśród imperialistów. Sprzeczności 
między patronem z Wall Street a je­
go klientami i klientów między so­
bą zaostrzają się, nieuchronnie zbli­
żający się kryzys potęguje strach i 
konflikty, plan Marshalla wnosi za­
męt i zastój w życie gospodarcze 
państw’ kapitalistycznych. Wszystko 
to osłabia spoistość i siły agresyw­
nego bloku.

Zwolennicy „prawa dżungli" nie 
zdołali narzucić swej woli klasie 
robotniczej i masom pracującym 
Europy, ożywionym bojowym du­
chem walki w obronie pokoju, nie­
podległości i suwerenności swych 
krajów.

Zw. Radziecki w walce o pokój 
Narody świata wiedzą, że Zw. Ra­

dziecki uratował ludzkość przed groź­
bą faszystowskiej, niewoli i kroczy 
w awangardzie bojowników o pokój. 

„Moskwa jest i pozostanie twierdzą 
pokoju, otuchą i oparciem wszyst­
kich narodów walczących o utrwale­
nie pokoju i swej nepodleglości" — 
stwierdził tow. Bierut na kwietnio­
wym plenum KC PZPR.

Związane trwałym sojuszem, w 
oparciu o współpracę i pomoc Zw. 
Radzieckiego wszystkie kraje de„ 
mokracjii ludowej, przekroczyły już 
poziom produkcji przedwojennej. 
Rozwijając się ku socjalizmowi 
stanowią coraz znaczniejszą siłę 
obronną. We wszystkich tych kra­
jach wydatnie wzrosła siła zjedno­
czonej klasy robotniczej, wiążącej 
się trwałym sojuszem z masami 
pracującego chłopstwa. Ugruntowa 
ła się władza ludowa i jej autory­
tet w najszerszych kołach społe­
czeństwa.
Siły stojące 

przeważają nad 
DEN SZANTAŻ 
JENNYCH NIE 
ZASTRASZYĆ 
OBROŃCÓW POKOJU, 
wersja nie osłabi ich siły.

Również i na odszczepieńslwo ti- 
towskich nacjonalistów odpowiedzią 
jest większa jeszcze zwartość obozu 
antyimperialistycznego, większa jesz 
cze spoistość sojuszu krajów demo­
kracji ludowej z krajem zwycięskie­
go socjalizmu, z wielkim Zw. Ra­
dzieckim. Masy pracujące Jugosła­
wii potrafią w duchu swych rewo-

Wicepremier A. Zawadzki.
wzmożenia wkładu Polski w dzieło 
wywalczenia trwałego pokoju. Uczy­
niliśmy to w trosce o zabezpieczenie 
niepodległości i bezpieczeństwa na­
szego kraju, o zabezpieczenie wiel­
kich osiągnięć naszego ludu i owo­
ców jego wytężonej pracy.

Dokonaliśmy trzeźwego obrachun 
ku sił pokoju i wojny, dając wyraz 
pewności, że ISTNIEJĄ WSZYST­
KIE NIEZBĘDNE WARUNKI DLA 
SKUTECZNEJ I ZWYCIĘSKIEJ 
OBRONY POKOJU.

Imperialistyczne »jrrawo dżungli«
Nie wolno nam jednak lekceważyć 

niebezpieczeństwa, grożącego Polsce, 
grożącego całej ludzkości ze strony 
żądnych panowania nad światem, się­
gających po hitlerowskie wzory roz- 
histeryzowanych podżegaczy wojen­
nych i ich popleczników.

W podpisanym przez anglo-amery- 
kańskich imperialistów i ich wasali 
pakcie atlantyckim widzimy wraz z 
całą niezależną opinią światową pró­
bę wskrzeszenia pod egidą imperiali­
zmu amerykańskiego w nowej po­
staci dawnego paktu antykominterno .... ____ .. _______ ____
wskiego, próbę wskrzeszenia rewizjo-llucyjnych tradycji otrząsnąć się z 
nizmu Niemiec. wpływów kliki, która łamie naj-

w obronie pokoju 
siłami wojny. ZA_ 

PODŻEGACZY WO. 
JEST W STANIE 
POTĘŻNEJ ARMII 

Żadna dy-

nizmu Niemiec.

NASZA ODPOWIEDŹ NA PAKT ATLANTYCKI 
PRODUKCJA PONAD PLAN. SOJUSZ Z ZSRR

świętsze zasady proletariackiego in. 
ternacjonalizmu i sprzeniewierza się 
najżywotniejszym interesom naro­
dów Jugosławii.

Polska Lusfowa mocnym ogniwem 
łańcucha pokoju

l-szy Maja 1949 r. z całą mocą 
zadokumentuje POTĘGĘ ŚWIA­
TOWEGO - FRONTU POKOJU, 
WOLNOŚCI I POSTĘPU. Polska 
Ludowa to mocne ogniwo łańcucha 
pokoju skuwającego siły imperia­
listycznej agresji. Tworzymy silny 
oddział wśród niezliczonych zastę­
pów bojowników o trwały i de­
mokratyczny pokój.
Nasza władza — nasza walka — 

nasza praca — nasz potencjał gospo­
darczy i ludzki — 25 milionowego, 
nowoczesnego państwa — nasza re­
wolucyjna ideologia, patriotyzm 1 
świadomość narodu, nasze budownic­
two i porywające plany rozwoju sił 
wytwórczych kraju — wszystko słu­
ży sprawie pokoju i postępu, wzmac­
nia obóz pokoju.i osłabia siły, zmniej 
sza szanse i możliwości obczu impe­
rialistycznego.

Nasze narodowe zdobycze i nasze 
wysiłki na froncie wewnętrznym wią 

. żą się z ogólną, międzynarodową wal­
ką sił demokratycznych przeciw im­
perializmowi, przeciw planom ujarz­
miania wolnych narodów, zduszenia 
ruchów wyzwoleńczych, przeciw pla­
nom zamiany globu ziemskiego w ko­
lonię amerykańskiego, zaborczego 
kapitału.

Zasila na tacie przebudowy 
Polski

Mówca przechodzi do przedstawie­
nia spraw i zadań Ogniskujących dziś 
wysiłek na froncie przebudowy Pol­
ski na kraj socjalistyczny.

Z kraju zacofanego Polska staje się 
krajem przemy sio wo-rolnym bez kry 
zysów i bezrobocia — krajem naj­
szybszego obok ZSRR wzrostu pro­
dukcji przemysłowej i najszybszego 
wzrostu spożycia na głowę ludności.

Dalszy wzrost produkcji i wydaj 
ności pracy zapewnia dalszy, stop­
niowy wzrost rarobków i stałą po­
prawę stopy życiowej mas ludo­
wych. Nasze zdobycze i sukcesy r.a 
froncie gospodarczym wzywają nas 
i mobilizują do nowych wysiłków 
i nowych poczynań.
Klasa rcbotniczh w całym kraju na 

zew naszej Partii śmiało podchwy­
ciła hasło przedterminowego wykona 
nia planu trzyletniego i dziś, kiedy 
zewsząd nadchodzą meldunki o wy­
nikach przedmajowego współzawod­
nictwa, możemy powiedzieć, że HA­
SŁO PRZEDTERMINOWEGO WY­
KONANIA PLANU BĘDZIE WPRO­
WADZONE W ZYCIE.

Przechodząc do zadań na wsi mów­
ca wskazuje, że wieś polska wchodzi 
w okres rozbudowy wszelkich form 
spółdzielczości, w ckres, kiedy dla za 
pewnienia socjalistycznego kierunku 
przemian w rolnictwie niezbędne jest 
coraz ściślejsze i bardziej bezpośred­
nie współdziałanie klasy robotniczej 
z milionami biednych i średniorol­
nych chłopów.

(Dokończenie na str. 2)

Dzień Pierwszy Maja

„Zimna wojna“... wyczerpała gen. Clay’a
W ciągu miesiąca opuści stanowisko gubernatora w Niemczech
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SPOTKANIE NAD ŁABĄ Polska »Kaczka« lekka i bezpieczna
Rewelacyjny szybowiec gotów na 1 Maja

T EDNOSTKI I Armii W.P. pod wo- 
■J dzą gen. Popławskiego szły na 

prawym skrzydle 1. Frontu Białoru­
skiego w ostrym pościgu za nięprzyja 
cieleni. Flanka była właściwie otwar­
ta. Po prawej ręce, w pasmach lasu, 
był jeszcze nieprzyjaciel i ubezpieczę 
nia artyleryjskie, również w ruchu, 
dawały baczenie. Ale kto tam już dbał 
o nich! W dziesięć dni po sforsowa­
niu Odry byliśmy już nad Łabą. W 
miejscowości Rinow,, niedaleko rzeki, 
stanął sztab.

Był to przedostatni epizod naszej 
kampanii, bo tylko pierwsza dywizja 
i dwie brygady artylerii miały jeszcze 
robotę w samym Berlinie. Robota 
była krótka i rzetelna. Z rozkazu Sta­
lina pomyślano o tym zaszczytnym 
zadaniu dla naszych żołnierzy, by poi 
skie flagi obok zwycięskich czerwo­
nych zakwitły dumnie na zdobytej 
politechnice berlińskiej, na dworcu 
Tiergarten, a nawet na samej Kolum 
nie Zwycięstwa Siegessäule.

HISTORYCZNA OPERACJA
Upajający smak zwycięstwa towa­

rzyszył żołnierzom w tych ostatnich 
biiwach i marszach. Żołnierz polski 
brał udział w gigantycznych, finało­
wych działaniach Armii Radzieckiej. 
W swoim rozmachu i mistrzostwie 
były one rzeczywiście świetnym za­
kończeniem kampanii, nie mającej so 
bie równej w dziejach wojen. Było to 
osiągnięcie strategicznego celu w peł 
nym tego słowa znaczeniu, było dobi­
ciem wroga w jego własnym legowi­
sku i szczytem sztuki wojennej.

Operacja berlińska Armii Radziec 
kiej przeszła do historii wojen nie 
tylko jako gigantyczne działanie 
końcowe, lecz również jako jedno z 
najbardziej udanych, ale i skompli­
kowanych działań wojennych. Sta­
linowska strategia zabłysła tu w ca 
lej swej wspaniałości, w pełnym 
rozwinięciu.
Trzeba bowiem pamiętać, że śmier 

teinie ranny przeciwnik nie był jesz­
cze bezsilny. Rezygnując prawie zu­
pełnie z oporu na zachodzie wobec 
wojsk aliantów, Niemcy skoncentro­
wali prawie wszystkie rozporządzalne 
siły na froncie wschodnim. Na bezpo­
średnim kierunku berlińskim zmaso 
wali oni pół miliona żołnierzy. Pomię 
dzy Odrą a Berlinem istniał jeszcze 
potężny system obrony, złożony z 
trzech rozbudowanych w głąb pasów. 
•Każdy z nich składał się z trzech po­
zycji, z których każda miała dwie do 
trzech linii rowów ciągłych. Głębo­
kość każdego pasa wynosiła 4 do 6 
km. Podejścia najeżone były przeszko 
darni sztucznymi i naturalnymi. Niem 
cy zapewnili sobie przy tym taką gę- 

Dzieci warszawskie^ 
na podwieczorku 
u premiera Cyrankewcza

W przeddzień Święta l-go Maia pre 
mier Cyrankiewicz zaprosił do Prezsy 
dium Rady Ministrów kilkaset dzieci 
z warszawskich sierocińców.

Po części artystycznej premier v,rę 
czył małym gościom paczki ze słody­
czami i książkami, mówiąc: „Pamię­
tajcie, że wy jesteście przyszłością 
naszego narodu i cała praca polskiej 
klasy robotniczej jest przecież dla 
waszego dobra, dla waszej szczęśli­
wej przyszłości“.

pre

Leon Krzycki
na akademii
w szkole stołecznej

Ogólnokształcąca szkoła podstawo­
wa i licealna im. Benito Juareza ucz­
ciła święto 1-majowe akademią, od­
bytą 30 ub m.

Na uroczystość Szkoła zaprosiła ba­
wiącego w Polsce przewodniczącego 
Komitetu Słowian w Ameryce, Leona 
Krzyckiego oraz delegata Komite­
tu Słowiańskiego w Czechosłowacji, 
Vtxliokę.
Ul . ... ................- — - Z-. - -
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stość ognia, jakiej nie posiadali w żad 
nej bodaj z poprzednich operacji. A 
prócz tego pozostawał jeszcze silny, 
bezpośredni berliński pierścień obron 
ny.

OSTATNIE CZARY GOEBBELSA
Niemcy walczyli z rozpaczliwą de­

terminacją straceńców. Generałowie 
hitlerowscy marzyli o jakimś bodaj że 
Stalingradzie, czołówka hitlerowska 
spekulowała i roiła o zyskaniu na cza 
sie, w nadziei że w ostatniej chwili 
dojdzie do jakiegoś rozłamu wśród so 
juszników, a Goebbels czarował zroz­
paczona społeczeństwo i wojsko złudą 
jakiejś cudownej tajnej broni, która 
w ostatniej chwili zniszczy przeciwni­
ka.

Piorunujące działania radzieckie, 
śmiałe skombinowanie natarcia czoło­
wego z operacjami rozcinającymi, o- 
krążającymi i posiłkowymi na froncie 
długości 275 km. sparaliżowało z gó­
ry wszelką możliwość rozwinięcia ja­
kiegoś większego manewru ze strony 
nieprzyjaciela. Niemcom pozostał tyl 
ko zacięty opór, jakiego z .ich strony 
armie alianckie, posuwające się teraz 
wygodnie od Renu, nie odczuwały. 
Lecz kurczowy opór niemiecki rozkru 
szyło błyskawiczne natarcie radziec­
kie. Błyskawiczne, bo w ciągu pięciu 
dni pokonał 1 Front Białoruski, w któ 
rego związkach działała polska I Ar­
mia, 60 kilometrową strefę umocnio­
ną i już 20 kwietnia dotarły nasze 
wojska do północno-wschodnich przed 
mieść Berlina.

Natarcie głównych sił radzieckich 
od Odry rozpoczęło się potężną nawa 
łą artyleryjską i przełamującym ata­
kiem broni pancernej. Wzięły w nim 
udział ponad 4 tysiące czołgów, 22 
tysiące dział i moździerzy oraz 5 ty­
sięcy samolotów.

Natarcie ruszyło w nocy. Nowością 
i niespodzianką było użycie reflekto­
rów do walki. Masa ich, ustawiona co 
200 metrów na głównych odcinkach 
natarcia, oświetlała kierunek i ośle­
piała nieprzyjaciela. Ogromna bitwa 
czołgowa rozgorzała na północ od Ko 
strzynia na wzgórzach pod Seelow. 
Był to drugi pas obrony niemieckiej 
i został sforsowany już 17 kwietnia. 
W dwa dni później obrona niemiecka 
na kierunku Odra — Berlin oraz Ny­
sa — Berlin (gdzie działała II Armia 
W.P.) już nie istniała. Dnia 25 kwiet­
nia Berlin był okrążony, a ugrupowa 
nia niemieckie rozcięte. Rankiem 2 
maja skapitulowało śródmieście Ber­
lina.

MACHINACJE CHURCHILLA
To już była ogólna kapitulacja. Cho 

ciąż... Niemcy już kapitulowali, ale 
nie kapitulowała jeszcze podstępna i 
nieuczciwa w stosunku do sprzymie­
rzeńca radzieckiego strategia alianc- ’ 
ka. Czołówka hitlerowska nie bez pew 
nych racji oczekiwała jakichś wyda­
rzeń na jej korzyść.

Nie bez racji. Churchill próbował 
bowiem dokonać jednostronnej' kapi­
tulacji Niemiec w Flensburgu na 
dzień przed wspólną berlińską kapital 
iaoją. Ale Moskwa dała wyraźnie do 
zrozumienia, że nie pozwoli na żadne 
machinacje.

| Kapitulacja ostateczna nastąpiła w | wówczas zacięte i ponure. Nie było 
Berlinie dnia 8 maja. 9 maja był 
dniem zwycięstwa. Wspólnego zwycię 
stwa, jakkolwiek tak bardzo nierów­
nomiernie wypadł w ostatecznym ra­
chunku wkład krwi i ofiar.

W Związku Radzieckim ukazała się 
książka a potem film pt. „Spotkanie 
nad Łabą“. Oba utwory rozpoczynają 
się wspaniałym momentem spotkania 
obu wojsk. Po jednej stronie rzeki 

i żołnierze radzieccy — po drugiej a- 
merykańscy. Było to niezapomniane 
przeżycie. Amerykanie rzucali się 
wpław, by uścisnąć ręce bohaterów 
stalingradzkich, by oberwać ich z gu­
zików i otrzymać rubla na pamiątkę. 
Był w tym snobizm, ale był w tym też 
i prawdziwy podziw. Dlatego nie czas 
był jeszcze wówczas na machinacje 
polityczne.

Zachód pozostawał pod wstrząsają­
cym wrażeniem radzieckiego bohater 
stwa i hitlerowskiego bestialstwa. 
Trzeba więc było ustąpić, trzeba by­
ło w Poczdamie ugiąć się przed wymo 
wą sytuacji i własnymi podpisami i 
przyrzeczeniami w Teheranie i Jałcie. 
Trzeba było dobrnąć i przebrnąć 
koś przez proces norymberski.

TE RĘCE TRZEBA BYŁO 
ROZERWAĆ

Ale miny i zamysły amerykańskich 
generałów i mężów stanu były już

ja-

już Roosevelta — pozostały tylko ma­
rionetki Wall Street u, a spotkanie 
nad Łabą nie było, najwyraźniej nie 
było... triumfem twierdzy dolara.

• Dlatego ściskające się i wyciąg­
nięte ku sobie ręoe żołnierzy amery 
kańskich i radzieckich trzeba było 
rozerwać.
Kto dobrze obserwował, miał już 

wówczas przedsmak nikczemnej robo­
ty imperialistów, nienawidzących 
idei demokratycznego pokoju, bo im 
oapowiada tylko pokój imperialistycz 
ny, pokój będący tylko przedpolem 
wojny.

To spotkanie nad Łabą było zna­
mienne. Zwycięstwo sprawiedliwości 
i demokracji, okupione morzem krwi 
ludzi radzieckich i ludzi krajów oku­
powanych, zatrzymało się z woli a- 
merykańskich biznesmenów nad Ła­
bą. Imperialiści chcieliby to zwycię­
stwo zatrzymać i zniweczyć na całym 
świecie, zmarnotrawić jego owoce, 
przefrymarczyć jego ideę. Śni im się 
tanie i wygodne zwycięstwo dolara. 
Dlatego zbroją oni Niemcy zachodnie, 
dlatego knują pakty agresywne, dlate 
go kują broń przeciwko pokojowi. 
Ich strategia jest przejrzysta i nędzna, 
ich wojska niepewne i słabe. Albo­
wiem pokój ma większe armie i wię­
cej od nich przyjaciół na całym świe­
cie.

Zasłużony dla polskiego lotnictwa 
Instytut Szybownictwa, wykonał swój 
czyn 1-Majowy!

Został zbudowany i oblatany pro­
totyp szybowca doświadczalno-trenin- 
gowego IS-5 „Kaczka“. Wykonały go 
ręce polskich roootników, pod okiem 
inżynierów — konstruktorów: Ireny 
Kaniewskiej i Tadeusza Kostki.

Szybowiec ten posiada niezwykłe 
kształty i wygląda tak, jakby „latał
ogonem w przód“,’ (
„Kaczka“ stanowi konstrukcyjną re 

welację. Dotychczas samoloty i szy­
bowce tego typu były budowane rząd 
ko. Po wojnie powstały tylko trzy 
maszyny tego typu. Amerykańska 
„Kaczka“ MO-1 po nieudanych pró­
bach zniknęła w niepamięci. Radziec-

ki słabosilniKowy samolot w układzie 
„Kaczki“ MiG — osiągnął pozytywne 
rezultaty i jest budowany seryjnie. A 
trzecia maszyna — to właśnie polski 
szybowiec IS-5 który przeszedł zwy­
cięsko przez próby fabryczne.

Szybowiec, w którym usterzenie 
poziome znajduje się w przodzie ka­
dłuba (a nie jak w zwykłych konstruk 
cjach — z tyłu), a skrzydła z tyłu — 
jest bardzo trudny do obliczeń i kon 
strukcji; w locie jest naczęściej nie­
stateczny kierunkowo i nie nadaje się 
do eksploatacji

Jeśli jednak .Kaczka“ jest dobrze 
skonstruowana, posiada wielkie za­
lety: jest szybsza, lżejsza, ładow­
ni ejsza i nie grozi jej wpadnięcie 
w „korkociąg“. (J. Zar.)

Przemówienie sekretarza KG PZPR Zawadzkiego

i

POLITYKA SOJUSZU ROBOTNI­
CZO - CHŁOPSKIEGO STAŁA SIĘ 
POTĘŻNĄ DŹWIGNIĄ ROZWOJU 
WSI POLSKIEJ.

Przeciw wstecznym ideom
Stoją przed nami rozległe i palące 

zadania wychowania społeczeństwa i 
mas pracujących miast i wsi, a w 
szczególności naszej młodzieży w du­
chu ideologii Polski Ludowej, Polski 
budującego się socjalizmu, Polski — 
bastionu pokoju, wolności i postępu. 

Przemiany w świadomości mas, 
wciąż jeszcze nie nadążają za tem­
pem przemian społeczno-ekonomicz­
nych.

Zamiast wolności i niepodległości 
amerykańscy spadkobiercy hitlerow­
skiej manii o panowaniu nad świa­
tem majią dla nas nową „religię“ i 
nową „ideologię“.

Siły reakcyjne w kraju i na emi­
gracji stały się narzędziem obcych 
mocarstw, wyrzekły się niepodleg­
łości kraju, poszły na jawną zdra­
dę narodu. Ich natchnieniem są retz 
kazy obcego wywiadu. Zdrajcy, 
którzy mieli pełne gęby słów o „nie 
podległości i ojczyźnie“, dziś szyb­
ko zmieniają leksykon, przystoso­
wując się do rozkazów ich amery­
kańskich mocodawców, którzy pro­
klamują na całym świecie, że suwe­
renność narodów jest „przekleń­
stwem ludzkości“, a patriotyzm, 
umiłowanie własnego kraju i siaro- 

— „przestarzałym uczuciem“,

Manewry podżegaczy wojennych
na Generalnym Zgromadzeniu ONZ

NOWY JORK (PAP). Zgromadze­
nie Generalne ONZ przystąpiło 29 ub. 
m. do dyskusji nad zarzutami więk­
szości anglo-amerykańskiej przeciw­
ko Węgrom i Bułgarii w związku z 
procesem Mindszenty‘ego i duchow­
nych bułgarskich. .

W dyskusji zabrał głos delegat Pol 
ski Jan Drohojowski, który raz jesz­
cze wykazał, że procesy Mindszen- 
tego i duchownych bułgarskich są we^ 
wnętrzną sprawą Węgier i Bułgarii, 
do których ONZ nie ma prawa się 
mieszać.

Delegat Polski podkreślił, że 
wnieäienie sprawy Mindszenty‘ego 
na porządek dzienny Zgromadzenia 
Generalnego jest jedynie jeszcze je 
dnym manewrem podżegaczy wo­
jennych i wrogów ONZ.
Na tym samym posiedzeniu Zgro­

madzenie Generalne ONZ zatwierdzi 
ło większością głosów wniosek Korni

tetu Specjalnego w sprawie utworze­
nia komisji, która ma zbadać propo­
zycje sekretarza generalnego utwo­
rzenia „straży ONZ“. Komisja ma 
przedłożyć sprawozdanie na następ­
nej sesji.

Przeciwko propozycji głosowało 6 
państw: ZSRR, Polska, Ukraina, Bia­
łoruś, Czechosłowacja i Jugosławia.

(Dokończenie ze 
które trzeba „wytępić“ w imię... 
pokoju.
Ludziom, którzy wyrzekli się oj­

czyzny — stwierdza sekretarz 
PZPR, 1 ■■ 
daszowe srebrniki podżegaczom wo­
jennym, 
chuby, że bomby atomowe przywró­
cą im władzę w Polsce, przeciwsta­
wimy nie tylko siłę naszego pań­
stwa, które broni kraj przed zdra­
dą i zaprzaństwem, ale i siłę ideolo­
gii, naszego patriotyzmu, naszych 
pięknych tradycji demokratycznych 
i wolnościowych, naszeji kultury i 
sztuki, przeciwstawimy ideologię' 
braterstwa i dumy narodowej, umi­
łowania ojczyzny i solidarności 
wszystkich ludzi pracy.

W tym duchu wychowywać bę­
dziemy naszą młodzież, naszą in­
teligencję, lud pracujący i klasę 
robotniczą. Zwalczanie wszelkich 
przejawów bezojczyźnianej ideolo­
gii kosmopolitycznej, krzewienie 
prawdziwego patrictyzmu i inter­
nacjonalizmu, wzmacnia siły na­
rodu i państwa, a tym samym po­
tęguje siły pokoju.
Wielkie przemiany, które dokonu­

ją się w Polsce i na świecie, napa­
wają śmiertelnym strachem obóz 
rozbitków reakcyjnych, wrogów Pol­
ski Ludowej. Doświadczenia historii 
niczego tych ludzi nigdy nie nauczy­
ły i nie nauczą.

Posługują się więc perfidną pro.
- pagandą szeptaną, kłamstwem i 

i oszustwem, mordem i podpale­
niami, sabotażem i dywersją, szpie 
gostwem i propagandą bomby ato­
mowej, obłudnym świętoszkostwem 
i straszeniem wieczną męką pie­
kielną.

Kościół w otaie gśnącegm świata
Gdy nie udało się z bandami leś­

nymi, którym nie skąpili „pociechy 
religijnej“ niektórzy zacietrzewieni 
i zaślepieni nienawiścią księża, gdy 
skompromitowali sie niektórzy dyplo-

KC 
którzy sprzedali się za ju_

snującym zbrodnicze ra_

33 LATA W SŁUŻBIE ZDROWIA 
ZIOŁA „CHOLEKINAZA“ H. NIEMOJEWSKIEGO

ZWOLNIENIE 
PRZYWÓDCY 
MŁODZIEŻY HITLEROWSKIEJ

NORYMBERGA. Sąd 
denazyfikacyjny ogłosił 
wyrok w procesie- b. 
przywódcy młodzieży hi­
tlerowskiej — Axmanna 
Został on skazany na 3 lata i 3 miesiące 
obozu pracy. Ponieważ 
Axmannowi zaliczono 
areszt śledczy, sąd orzekł 
natych/miastowe 
zwolnienie.

jego

NO­KANDYDACI NA 
WYCH MINISTRÓW

AMERYKAŃSKICH
WASZYNGTON. Pre­

zydent Trum an oświad­
czył, że głównym kan­
dydatem na stanow-isko 
ministra armii jest pre­
zes Tow. Energetyczne­
go — Calder. Jako kan­
dydata na stanowisko 
ministra marynarki — 
Truman wymienił ’ '

nathana Danielsa, syna 
ministra marynarki z 
okresu prezydentury Wil sona.

PROPAGANDA 
MONA RCHIS T YCZNA 

W AUSTRII
WIEDEN. Reakcyj­

ne koła austriackie pod­jęły ostatnio propagandę 
na rzecz restytucji mo­
narchii habsburskiej. 
Plany te uzyskały pełne 
poparcie zarówno w ko­
łach watykańskich jak 
i amerykańskich. Liczni 
agenci USA prowadzą 
akcję w Wiedniu i na prowincji Austrii.

POLICYJNA AKCJA 
NA MALAJACH

RANGUN- Działania 
wojenne oddziałów bry­
tyjskich na Malajach 
skierowane przeciwko 
miejscowej ludności, ma ją charakter wyraźnie 
P o licyjny. Brytyj czycy 
wtrącili do obozów kon­
centracyjnych około 7 
tys. Malajczyków, prze­szło 2.300 wydalili z ob­
szaru wysp malajskich, 
około 500 rozstrzelali- i 75 
powiesili. 11 wsi zosta­
ło spalonych.

Wicepremier Zawadzk dokonał otarć'a
ogólnopolskiej wystawy plastyków-amatorów

i Wolski, 

wiciele KCZZ z sekretarzem gen. 
Ćwikiem na czele.

Polska Ludowa — stwierdził w 
swym przemówieniu wicepremier Za 
wadzki — stwarza coraz szersze wa­
runki dla ujawniania i rozwoju u- 
krytych i marnowanych w ustroju ka 
pitalistycznym talentów wśród mas 
pracujących i młodzieży robotniczo-, 
chłopskiej. Te warunki staną się jesz i 
cze szersze i bardziej dogodne w Pol 
sce Socjalistycznej. •

Nasze państwo—oświadczył mów­
ca — oraz masowe organizacje za­
wodowe 1 społeczne nliosą i będą 
niosły twórcom - amatorom i uta­
lentowanej młodzieży coraz wydat 
niejszą pomoc, widząc na tej dro­
dze nowe nieograniczone możliwo­
ści rozkwitu naszej kultury i 
ki.

30 ub m. w Muzeum Narodowym wi 1 wadzki, min: Dybowski i WwLlta 
cepremier Zawadzki dokonał erwar- podsekretarz S^anu Berman, przedsla 
cia pierwszej ogólnopolskiej wystawy 1-------
plastyków ■ amatorów, zorgć nicowa­
nej pod protektoratem Piezyósnta 
R. P. przez KCZZ z okazji VIII Eon 
gresu Zw. Zaw w Polsce.

Na uroczystość otwarcia przybyli:
Marszałek Sejmu Kowalski, wicemar 
szalek Barcikowski, wicepremier Za-

Pakt azjatycki
na widowni

LONDYN (PAP). Dziennik „Daily 
Gra.phic“ donosi, że w wyniku lon­
dyńskiej konferencji premierów Bry­
tyjskiej Wspólnoty Narodów utworzo 
ny zostanie „pakt azjatycki“.

Uważa się, że premierowie 
trzyli już to zagadnienie.

„Daily Graphic“ stwierdza, : 
azjatycki będzie naturalną 
kwencją paktu atlantyckiego.

WASZYNGTON (PAP). Organ fi- 
nansjery amerykańskiej „Walii Street 
Journal“ wzywa Senat USA do niera- 
tyfikowania paktu atlantyckiego. 
Dziennik stwierdza, że ratyfikacja 
paktu nałoży na St. Zjednoczone zbyt 
wielkie zobowiązania natury finanso­
wej, a mianowicie obowiązek dozbra 
jania krajów Europy Zachodniej.

rozpa-

że pakt 
konse-

szfcu-

Przybycie ^elegacT 
polskich sekcjn CGT

30 ub. m. przybyła do Warszawy 12- 
osobówa delegacja polskich sekcji 
CGT.

Na czele delegacji stoi prezes Pol­
skich Sekcji CGT Józef Tłoczek.

BELGIA PODPISAŁA 
UKŁAD HANDLOWY 

Z HISZPANIA
BRUKSELA. W Ma­

drycie podpisano belgij­
sko - hiszpańską umowę 
handlową. Roczną wy­
mianę towarów ustalo­
no na półtora miliarda 

Joli- fr. belg.

RO ZBITE ARMIE 
KUOMINTANGU

PEKIN. Wśród rozbi­
tych 7 armii Icuomintan- 
gowsikich znajdują, się: 
51, lf, J/5, 99, 65 i 20, zo­
stały one zlikwidowane 
na skutek manewru o- 
krążającego. dokonanego 
przez oddziały wyzwole­nia. NamkAnu i Eona-

PIEGl ŻOŁTE PLAMY
i wszelkie zanieczyszczenianaskórka usuwa zniezawodnie wypróbowana 

strony pierwszej)
maci, zajmujący się organizowaniem 
siatek szpiegowskich i sabotażu go­
spodarczego i politycznego, gdy nie 
udała się, dzięki zdecydowanej po­
stawie klasy robotniczej i chłopstwa 
pracującego, dywersja nasłanego 
agenta anglosaskiego — Mikołajczy­
ka, gdy nie wyszło z próbami rozsa­
dzenia od wewnątrz jedności klasy 
robotniczej i próbami przeszkodze­
nia zjednoczeniu się obu partii ro­
botniczych przez WRN — zdecydo­
wano tam, gdzie knuje się wszystkie 
spiski przeciw ludzkości i postępowi, 
aby KOSClCJŁ I JEGO HIERAR­
CHIA RZUCIŁY NA SZALĘ SWÓJ 
AUTORYTET, by wykorzystać ten 
ostatni atut w imię obrony ginącego 
świata kapitalistycznego, w imię in­
teresów imperialistycznych podże­
gaczy wojennych, do walki z Polską 
Ludową.

W tym celu obłudnie wybiela się 
z ambon antypolskie i proniemiec­
kie wystąpienia papieża w liście do 
biskupów niemieckich, atakujących 
nasze Ziemie Odzyskane.

W tym celu uprawia się z ambon 
i w listach pasterskich przewrotną 
propagandę rzekomych różnic i roz­
łamów w społeczeństwie przeciwko 
jedności w jego twórczej pracy nad 
odbudową Polski Ludowej.

W tym celu głosi się rzekomą 
krzywdę Kościoła i duchowieństwa 
katolickiego w Polsce, bierze się w 
obronę skazanych prawomocnymi wy 
rokami księży, którzy nadużyli szat 
kapłańskich, chociaż się dobrze wie, 
że są sądzeni wyłącznie za udział w 
spiskach przeciwko państwu ludo­
wemu, za deprawowanie dusz mło­
dzieży, za ukrywanie pod ołtarzami 
składów broni itp. przestępstwa.

W tym celu roznieca się fanatyzm 
religijny i psychozę rzekomej walki 
z religią, urządza się obchody i po­
chody, których nigdy przedtem nie 
praktykowano, wtłacza wiernych i 
wierzącą młodzież do organizacji kle 
rykalnych, jakich nigdy przedtem nie 
tworzono.

W tym celu fałszuje się historię 
papiestwa i Watykanu oraz historię 
jego niezmiennie wrogiej wobec na­
rodu polskiego postawy.

W tym celu reakcyjna część kle­
ru usiłuje podburzać wierzących 
przeciw Polsce Ludowej, podczas, 
gdy klasa robotnicza i jej partia 
uważają, że Polskę Ludową budu­
ją i będą budowali tacy ludzie, ja­
cy są i jacy będą na polskiej 
ziemi, tj. zarówno wierzący, jak i 
nie wierzący.

Pełen hipokryzji list episkopatu
W tym celu odczytany został przed ; 

tygodniem z ambon pełen hipokryzji 
list episkopatu, jako odpowiedź na 
ogłoszone i dające podstawę do ro­
zumnego porozumienia Kościoła z 
Państwem oświadczenie Rządu Rze­
czypospolite;.

W liście tym każę się młodzieży 
„pilnie czytać“ książki religijne, 
„modlić się za religię“ i „nie brać 
do rąk pism wrogich Bogu“ — cho­
ciaż wszyscy wiedzą że W POLSCE 
NIE WALCZY SIĘ Z RELIGIĄ.

W tym celu prześladuje się uczci­
wych i rozumnych księży demokra­
tów, rozumiejących ducha nowych 
czasów, związanych z ludem polskim, 
ożywionych patriotyzmem polskim 
na wspólnej ziemi ojczystej i nie 
hołdujących ślepo bezojczyźniane- 
mu kosmopolityzmowi watykańskie­
mu.

Ci 
dują 
leźli

okupantowi hitle-

hierarchii kościcl- 
niezmienna, trady-

ży, którzy jawnie zaprzedali się 
i wysługiwali 
rowskiemu.

I ta historia 
nej jest ciągła, 
cyjna.
Dlatego też nie wspomina się w 

tej oficjalnej historii o wyroku, wy­
danym przez sąd Episkopatu Polskie­
go na skazanego przez siepaczy car­
skich na śmierć i stojącego pod szu­
bienicą za zorganizowanie powstań'a 
chłopskiego o zniesienie niewoli spo­
łecznej i narodowej, odebranie szlach 
cie ziemi, solidarność mas ludowych 
na wsi i w mieście — ks. Pioti a 
Ściegiennego.

Mocą tego wyroku Episkopat uznał 
ks. Ściegiennego „zasługującym na 
degradaję i pozbawienie święceń du­
chownych i kapłańskich“, jako też 
„za pozbawionego na zawsze godno­
ści kapłana“.

A my, polska klasa robotnica.-, 
małorolni i średniorolni chłopi, po­
stępowa inteligencja polska, po s. j 
latach od tego wyroku, składa: ,7 
hołd pamięci tego bohaterski^ « 
księdza, związanego i cierpiącego 
z ludem polskim. Tak, jak składa­
my hołd pamięci tych księży, któ­
rzy zginęli w hi Üercv. sitach obo­
zach śmierci w jednych szeregach 
z ofiarnymi bojownikami o niepo­
dległość narodu ä społeczne wyzwo­
lenie mas pracujących. Tak, j; 
wyrażamy uznanie i 
lej klasy robotniczej 
powej opinii kraju 
chownych, którzy są 
dowa-ni przez swą

poparcie es.- 
i całej pestę- 
dla tych du- 
dziś prześla- 

. hierarchię za 
swój pozytywny stosunek do Polski 

j Ludowej i poczynań jej rządu, za 
swój pozytywny stosunek do o- 
świadczenia rządu.

Kasza g^iMż
I Ongiś — w czasach upadku i unie­
sień powstańczych — wołał wieszcz 
narodu naszego. Juliusz Słowacki: 
„Polsko, twa zguba w Rzymie!“

My dziś tego okrzyku rozpaczy nie 
podejmiemy, albowiem władzę w 
Polsce na zawsze wziął w swe mc- 

i carne ręce lud polski, który potrafił 
ukrócić warcholstwo sobiepanów w 
sutannach.

Powiadamy: Przez swą działalność 
antyludową reakcyjny kler pokazuje 
coraz bardziej obce narodowi polskie 
mu oblicze.

i Nie uda mu się rozpętać wojny re­
ligijnej w Polsce, jak nie udało się 
reakcyjnemu podziemiu, wyrzutkom 
emigracyjnym i agenturom imperia­
lizmu naruszyć choćby jednej krokwi 
w gmachu Polski Ludowej.

Mówca podkreśla, że na tegoroczne 
manifestacje pierwszomajowe wyjdą 
miliony ludzi pracy fizycznej i umy­
słowej, wierzących i nie wierzących, 

; Partyjnych i bezpartyjnych, miejskich 
i wiejskich.

sami biskupi, którzy prześla. 
księży demokratów, nie zna. 

słów potępienia dla tych kr'

Krem CLARK

ŁABOHAtUHIUM KOSMETYCZNE „CEAKK" S». . ogr. warszawa ä Chmloln* IM,

lig-ijne.j w Polsce, jak nie udało się 

emigracyjnym, i agenturom imperia- 

w gmachu Polski Ludowej. "
Mówca podkreśla, że na tegoroczne 

manifestacje pierwszomajowe wyjdą 
miliony ludzi pracy fizycznej i umy­
słowej, wierzących i nie wierzących,

wiejskich. " ’" ” ........ 1
Ich zwycięski marsz będzie gło­

sił wielkość Polski Ludowej i przy­
świecającej jej idei socjalizmu. 
1 maja tego roku będzie dla pol­

skiej klasy robotniczej najpotężniej­
szą w jej bohaterskich dziejach DE­
MONSTRACJĄ JEJ SIŁY uwielokrot- 
nionej dzięki jedności, dzięki zwarto­
ści jej szeregów, demonstracją jej si­
ły uwielekrotnionej przez sojusz z 
pracującym chłopem.

Nasza demonstracja 1-majowa bę­
dzie dla robotników, krajów kapitali­
stycznych naocznym przykładem nie 
zwyciężonych TWÓRCZYCH SIŁ, któ­
re wyzwala jedność robotnicza i wła­
dza ludowa — demokracja ludowa.

Dz?e1^ 1 maja będzie potężną mobi­
lizacją wszystkich ludzi pracy, wszy­
stkich prawdziwych patriotów do no­
wych twórczych czynów, do twardej 
codziennej pracy, która daje pewność. 
jutra, która daje poczucie bezpieczeń 
twa, która jest nieocenionym wkła- 
■'m do walki o trwały pokój.

W pochodach pierwszomajowych 
pomaszerują miliony Polaków-ro- 
botników, chłopów i Inteligentów— 
wiadomych słuszności swej śwlę- 
ej sprawy, sprawy swej niepodle­
głości nierozdzlclnej od obozu po­
koju, któremu przewodzi Wielki 
Związek Radziecki, świadomych 
swej solidarności z ludami walczą­
cymi o wolność na całym świecie.



JERZY ROS

WIOŚLARZE...
nJenle 1 osiągnięcie przodowników, 
pobudzające ambicję całej załogi, 
i pomnożone przez nią, urasta do 
pokaźnych cyfr produkujących, do 
wielkiej i wartościowej masy fa­
brykatów.
W Radzie Załogowej, która repre­

zentuje tę armię ludzi, poprosiliśmy o 
umożliwienie nam spotkania z czoło­
wymi przodownikami pracy poszcze­
gólnych fabryk, z tymi, którzy, po 
wprowadzeniu nowych technicznych 
norm i nowej umowy zbiorowej, osią 
gnęli najlepsze wyniki.

Z przydzielonym nam przewodni­
kiem, bez którego łatwo byłoby zbłą­
dzić w labiryncie zabudowań i z li­
stą ludzi, który przez komitet współ­
zawodnictwa uznani zostali za najle­
pszych i najpracowitszych, ruszyliśmy 
„na Cegielskiego“. Pierwszym etapem 
była fabryka wagonów.

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Dobór odpowiednich narzędzi, 
ność, precyzja i punktualność 
przepis ob. Leszyka, tokarza fabryki 
obrabiarek, przodownika wykonującego 
174% normy.

W filmie „Opowieść o prawdziwym 
człowieku“ jest taki fragment:

- W szpitalu, na sąsiadujących łóż­
kach leżą dwaj ciężko ranni — boha­
ter filmu, młody lotnik Mieresjew i 
oficer polityczny Worofciow. Lotnik, 
po amputacji nóg, znajduje się w sta 
nie całkowitej depresji. Świadomość 
że kalectwo oderwało go raz na zaw­
sze od umiłowanego zawodu, że nigdy 
już nie będzie latał, wtrąca go w 
apatię. Leżący obok towarzysz rozu­
mie jego stan i wszelkimi sposobami, 
stara się go pokrzepić i natchnąć na­
dzieją. Oficer polityczny, walcząc o 
wykrzesanie zeń iskier nadziei i wo­
li, opowiada mu przypowieść, którą 
w dziełach swych przytacza Stalin:

„Zdarza się, że grupa rybaków w 
obliczu burzy mobilizuje wszystkie 
swe siły, dodając ducha swym lu­
dziom i śmiało prowadzi łódź prze­
ciw burzy: „Trzymajcie się chłopcy, 
mocniej ster, tnijcie falc, górą na­
sza.

Ale zdarzają się i irnego ro­
dzaju załogi, które widząc nadcią­
gającą burzę upadają na duchu, po­
czynają jęczeć i demoralizują wła­
sne szeregi. „To ci nieszczęście, bu­
rza nadciąga, kładźcie się chłopcy 
na dno łodzi, zamknijcie oczy, a 
nuż nas jakoś wyniesie na brzeg...“
Ci, którzy nie poddając się trwo­

dze i depresji, walczą z żywiołem nie 
wypuszczając z rąk wioseł — szczę­
śliwie ocaliwszy życie dobijają bez­
piecznego wybrzeża. Cl zaś, którzy 
porzuciwszy wiosła zdają się na łaskę 
fal i wichrów — znajdują śmierć 
wśród odmętu.

PO PROSTU RAMY
Ogromna hala fabryczna, tak ogro­

mna, że ginie w niej nie tylko czło­
wiek, ale i kilkanaście stojących obok 
siebie wagonów, wypełniona była aż 
po sklepienie 9tukotem młotów i ma­
szyn. _ Nasz, przewodnik prosto jak 
strzelił wiódł nas ku dziwnym sto­
łom montażowym, przy których .praco 
wali dwaj „wagonowi“ przodownicy 
pracy — ob. St. Gromadziński i Ed. 
Wojciechowski,*’ monterzy ram okien­
nych. Obok pierwszego z nich, na po­
siadanej przez nas liście widniała cy­
fra 188 proc, wydajności, a obok dru­
giego — 196 proc.

Ramy okienne — jedna z wielu, 
wielu części wagonu osobowego, te 
same ramy okienne, przez które ty­
siące pasażerów wygląda z pociągu, 
nie zastanawiając się nad nimi nigdy. 
Ot, ramy, jak ramy, tyle, że metalo­
we. A jednak, jakiej techniki i orga­
nizacji pracy wymaga usprawnienie 
montażu.

Nasi rozmówcy — to młodzi ludzie. 
Pierwszy ma 38, a drugi 28 lat. Obaj 
żonaci — obaj z Poznańskiego. W sło­
wach prostych tłumaczą, jak udało 
im się ustalić tak wysoką wydajność. 
Zgodna recepta brzmi: nie wyczynO- 
wość, lecz systematyczność, organiza­
cja i wypracowanie w montażu naj­
drobniejszych detali, na których zy­
skuje się owe ułamki procentów, 
wzrastających w sumie w poważne 
przekroczenia normy.

NOWA NIESPODZIANKA
W fabryce parowozów zastajemy 

słynnego dziś na cały kraj spawacza,

Michałka Czesława, który i w tym 
kwartale nie pozwolił odebrać sobie 
palmy pierwszeństwa, osiągając 265 
proc, usprawnionej normy. Syrena ob 
wieściła „fajrant“ dla pierwszej zmia 
ny, nasz rozmówca przebiera się więc 
do wyjścia, opowiadając o sobie.

Ma 42 lata — w zawodzie pracuje 
lat 15. Był elektromonterem, lecz, wo­
bec trudności w znalezieniu przed woj 
ną pracy, przerzucił się na spawanie. 
Ostrogi przodownika pracy zdobył, 
racjonalizując system spawania kó­
łek do wagonów towarowych. Przez 
usprawnienie i organizację pracy u- 
dało mu się uzyskać na każdym kółku 
18 sekund oszczędności, co przy pro­
dukcji. dziennej 1.200—1.300 kółek da­
wało już pokaźne cyfry.

Pracując własnym systemem, Mi 
chałek, w ciągu miesiąca wykonał 
23 tys. kompletów, podczas gdy 
współzawodniczący z nim zespół 6 
spawaczy wykonał 25 tys., przy czym 
przy tej samej pracy wykazał on 
4-krotnie większą oszczędność pali­
wa.
— Na warsztacie mam dalsze uspra 

wnlenia — mówi uśmiechając się ta­
jemniczo. Chcę rzucić wezwanie gór­
nikowi Apryasowi i odebrać mu pal-

mę pierwszeństwa. Zamiast 25 tys. 
miesięcznie, podejmę się wykonać 50 
tys.. Jak to zrobię ano, przeniosę spa 
walnię do kuźni tak, by podgrzane 
już kółka wprost z pieca, zamiast na 
ziemię, trafiały pod mój palnik. Po­
dwoi to wydajność pracy, a ponadto 
pozwoli na przerzucenie 4-ch ludzi do 
innych działów. Co? Nie wierzy Pan? 
Gdy przyjąłem pierwsze współzawo­
dniczę zobowiązanie, też wszyscy mó­
wili: — Nawalisz! — Nie nawaliłem. 
I tym razem nie nawalę.

Ob. Michałek śpieszy się na nara­
dę produkcyjną, żegna więc nas, po­
zując jeszcze uprzednio fotoreporte­
rowi.

TU PRACUJE PRZODOWNIK
W kuźni zatrzymujemy się przed 

tabliczką, umieszczoną nad dziwacz­
nym przyrządem. Napis głosi: „Tu 
pracuje przodownik pracy Bakalar- 
ski“. Sprawdzamy na naszej liście — 
jest, a obok niego cyfra — 135 proc, 
normy.

Przodownik Bakalar9kl, szczupły, o 
jasno niebieskich, jakby prześwietlo­
nych oczach, układa właśnie przywie 
ziony z magazynu materiał — pręty

Wnnw spawacz ..Cegielskiego" ob. Michałek mówi — Zrobiłem 25 tysięcy 
kompletów — zrobię 50 tysięcy. Nie nawaliłem wówczas, nie nawalę i teraz.

6 rozmów 6 rozmów z nauczycielami

U CEGIELSKIEGO
Było wiosenne, słoneczne popołu­

dnie, gdy opuszczaliśmy teren wiel­
kich zakładów przemysłowych „Ce­
gielskiego“ w Poznaniu. Drzewa pokry 
wał młody puch świeżej zieleni. Nic, 
nic zgoła w naturze nie usprawiedli­
wiało reminiscencji o szalejących na 
oceanie burzach i walczących z żywio 
łami wioślarzach. Dzieci, świergocąc, 
jak stadko wróbli, wracały ze szkół. 
Młode matki, jak wczoraj i zawsze, 
uważnie popychały przed sobą wózki 
z niemowlętami.

Gdy wychodziliśmy od „Cegielskie­
go“, bogat9i o garść nowych doświad­
czeń, zebranych w rozmowie z ludźmi..

Zakłady „Cegielskiego“ — to wła­
ściwie wielki zespół fabryk, ujętych 
tą wspólną nazwą, jak wspólnym fa­
brycznym murem. To fabryka wago­
nów i fabryka lokomotyw. To jede- 
nastotysięczna rzesza robotników, pra­
cujących tam, gdzie przed wojną 
znajdowało pracę zaledwie trzy do 
czterech tysięcy ludzi.

To fabryka, w której każdy, In­
dywidualny wysiłek, każde uspraw-

Takich jest
Podczas, 

poranne 
budzi 
dzieci

Kowalska Jó- 
ma już poza 
połowę dro 
dzielącej jej 
od szkoły, 

cd 
lat 

ran- 
wyrusza 

z Żoliborza,

gdy 
słońce 

ze snu 
praskie

Las Kabacki —
parkiem wypoczynkowym

900 hektarbwy las Kabacki, mocno 
przetrzebiony w czasie wojny, odzy­
skuje dawny bogaty drzewostan. Do 1 
maja zadrzewione będzie 70 ha lasu, 
sosną, dębem, brzozą i olchą.

Las Kabacki przeznaczono, na park 
wypoczynkowy i rezerwat leśny stoli­
cy.

p. 
zefa 
sobą 
gi, 
dom 
Codziennie 
trzydziestu 
wczesnym 
kiem 
ona 
by zjawić się na 
czas w klasie.

— Pierwsze moje kroki w zawo­
dzie nauczycielskim — mówi p. Ko­
walska — 
szkółce w 
kacyj 1915 r. wyjechałam do rodziny 
w pobliżu Moskwy, gdzie pozostałam 
do 1918 r., kierując szkołą polską, 
prowadzoną przez Komitet Pomocy 
Ofiarom Wojny. W szkole przy Ko- 
welskiej jestem od 1919 r.

Czterdzieści dwa lata w zawo­
dzie — to szmat czasu. A trzydzie­
ści lat nauczania w jednej szkole 
— to okres, który mocno związał 
Józefę Kowalską z życiem dzielni­
cy praskiej.
— Lubię swój zawód. Nie wyobra­

żam sobie zmiany miejsca pracy. Mam 
tu przecież swoich „wnuków“, któ­
rych uczę, a które są dziećmi moich 
pierwszych 
szkole!

to praca w 2-klasowej 
Płońsku. W okresie wa-

wychowanków w tej

Jak oznaczać wiek
zabytków

POZNAN. Na posiedzeniu nauko­
wym Instytutu Badania Starożytności 
Słowiańskich w Poznaniu dr Włady­
sław Mościcki zapoznał zebranych z 
nową metodą oznaczania wieku za­
bytków. Metoda ma duże znaczenie 
dla badań prehistorycznych. Próby, 
przeprowadzone z zabytkami dokład­
nie datowanymi celem sprawdzenia 
metody, dały dobre wyniki. Obecnie 
przeprowadzone zostaną próby z ma­
teriałem pochodzącym z wczesnej epo 
ki żelaznej, znalezionym w grodzie 
Biskupińskim.

o studiach muzycznych. Wreszcie u- 
końćzyłem w 1931 r. konserwato­
rium. W międzyczasie byłem nauczy­
cielem przy ul. Czerniakowskiej, po­
tem przeniesiono mnie na Wolę, 
gdzie uczyłem do chwili przeniesie­
nia mnie na Koło.

P. Jasionowski Jest rozmiłowany w 
swojej pracy. Marzenie jego — to 
wydanie podręczników muzycznych 
oraz opracowanie 
podstawowych.

TZ łasa 
na 

zieleni. Na para 
petach okien rzę 
dy doniczek. I

Mioduszewska, 
Helena uśmiechc 
się do dzieci, ktę 
re otoczyły ją ko­
łem. Uśmiech sf' 
je się jeszcze jaś 
niejszy, gdy opc 
wiada o swojej 
pracy.

— Uczę już 17 
lat, z czego 6 lat spędziłam z dzieć­
mi Annopola. Wychowywanie dzieci 
trudnych i zaniedbanych szczególnie 
mnie interesuje. Gd 1936 r. jestem w 
szkole nr. 152 przy ul. Oszmiańśkiej.

P. Mioduszewska prowadzi w sźko 
le już drugą klasę od pierwszego do 
ostatniego roku nauczania. Jednocze­
śnie sama studiuje. Z dumą pokazuje 
stertę zeszytów, wypełnionych wycin 
kami z prasy codziennej. Wycinki 
składają się na cykl zagadnień i obra 
zują pracę i wysiłek człowieka.

— W ten sposób pogłębiają się 
zainteresowania dzieci dla spraw 
aktualnych a jednocześnie przygo­
towuje się je do czytania gazet. 
Obecnie omawiamy zagadnienie 
pokoju i Czynu Pierwszomajowego. 
Nie spóźniać się i dokładni 
gotewywać lekcję — 
nie pierwszomajowe

solfeżu dla 6zkół

e przy- 
to zobowiąza 

„moich“ dzic-

827 miln. zł. zaoszczędzi
przemysł motoryzacyjny

Plan oszczędnościowy przemysłu 
motoryzacyjnego na r 1949 zamykał 
się globalną su ną 508 714.000 zł.

W wyniku postanowień powziętych 
przez załogi poszczególnych zakładów 
pracy, które postanowiły podnieść 
plany oszczędnościowe, ogólny plan 
oszczędnościowy przemysłu motoryza­
cyjnego wzrósł o 318.675.000 zł i wy­
nosi obecnie 827.389.000 z1

P Jasionowski
• Franciszek, 

nauczyciel szko­
ły nr. 141 na Ko­
le jest wyraźnie 
zażenowany.

— Nie wiem, 
czym wytłuma­
czyć, że właśnie 
ja mam mówić o 
sobie i mojej 
pracy. Wśród na­
uczycieli są prze­
cież setki ludzi 

wyróżniających
się. Uczę dopiero od 23 lat...

Ale przecież nie tylko staż zawo­
dowy decyduje o wynikach pracy. P. 
Jasionowski jes.t nauczycielem na Ko 
le dopiero od 1946 r., a już działal­
ność jego jest żywo komentowana 
przez kolegów z innych dzielnic. P. | 
Jasionowski bowiem prowadzi pięk-' 
ny chór szkolny, pracuje również w 
dwóch świetlicach na Rakowcu i 
Woli.

Jest 
ca na 
skim,
oktesie wakacyj.

— Po skończeniu seminarium nau­
czycielskiego w Łomży — opowiada 
p. Jasionowski — otrzymałem posa­
dę w Czarnej Wsi pod Białymsto- 
kiem. Była to szkoła przy -tartaku leś 

.nym. Przez całv ten okres marzyłem;

bardtzo czynny jako wykładów 
Wyższym Kursie NauczycicJ- 
organizowanym przez ZNP w

Stępień Jan, 
kierów, szko- 

podstawewej 
przy ul. Kordec­
kiego, po raz pier 
wszy przekroczył 
próg izby szkol­
nej jako nauczy­
ciel 36 lat temu 
W ciągu czterech 
’.at uczył dzieci 
chłopskie we wsi 
Bardo w górach 
Świętokrzyskich, 

skąd trafił do La 
W ciągu trzechgowa Kieleckiego.

lat przekształcił 4-klasową szkółkę ła 
gowską na szikolę siedmioklasową.

— W wiosce Bardo, poza naucza­
niem dzieci — opowiada p. Stęnień 
prowadziłem pracę oświatową wśród 
wieśniaków. W Łagowie zorganizo­
wałem kursy dokształcaiace dla do-

żelazne. Z tych to prętów na przy­
rządzie do gięcia wykonuje on obrącz 
ki do wagonów towarowych. Ma lat 
42, z czego 28 pracuje jako kowal.

Podczas gdy rozmawiamy z nim, 
podchodzi ku nam majster 1 wtajem­
nicza nas w szczegóły działania przy­
rządu. Pierwsi pracujący tu robotni­
cy wyginali około 200 sztuk dziennie 
— Bakalarskl osiągnął 600 1 700 szt. 
Jak to zrobił — bynajmniej nie siłą 
fizyczną, ale, jak sam mówi, systema­
tycznością 1 zorganizowaniem pracy.

W fabryce spotykamy pierwszą ko­
bietę — przodownicę pracy, ob. Mo­
rawską Eleonorę. Pracuje ona przy 
wiertarce. Do współzawodnictwa przy 
stąpiła jako jedna z pierwszych—dziś 
osiąga 169 proc, normy. Jak to robi? 
Szybkością!

Przeciwieństwem tej metody 1 re­
prezentującej ją przodownicy jest to­
karz, ob. Leczyk Stefan. Zrównoważo­
ny, zorganizowany w sobie, uważnie 
śledzi pracę tokarki. Ma 32 lata, ujmu 
jącą twarz i 174 proc, normy. Jak osią 
gnął swoje wyniki — opowiada rze­
czowo. starając się wytłumaczyć wszy­
stko dokładnie. Zastosowanie odpowie 
dnich noży tokarskich 1 narzędzi tną- 
cych, pilność i punktualność oraz zor­
ganizowanie pracy — oto recepta ob. 
Leczyka dla tokarzy, którzy mają am­
bicję zostać przodownikami.

Żegnamy się 1 opuszczamy wielką, 
tętniącą rytmem maszyn, halę produk 
cyjną — jedną z wielu hal „Cegieł-

. Skiego“.
*

U drzwi wyjściowych uwagę naszą 
przykuwa afisz Kongresu Pokoju w 
Paryżu z białym picassowskim gołę-

A ic siła fizyczna decyduje, lecz 
organizacja pracy i wytrzymałoś — 
Oto recepta przodownika liaVcaJarsMe- (jo, wykonującego 135% normy.
biem, który przysiadł tu wśród twór* 
czego stukotu maszyn.

Na hali, na tej i tamtych, któreśmy 
opuścili, i wielu innych — tysiące lu­
dzi mozoli się nad swym tworzywem.

To ci, którzy uchwyciwszy za wio­
sła, własny los we własne ijęll dło­
nie, sterując wbrew burzom i na prze­
kór obcym wrogim wichrom wznoszą 
cym niespokojne fale. Wiedział zwia­
stun bliskiego lądu — biały gołąb 
pokoju, gdzie przesiąść bezpiecznie. 

-Tych nawałnica nie zmoże! Dopłyną...
Gdy wychodziliśmy od „Cegielskie­

go“,, bogatsi o garść nowych doświad­
czeń, zebranych w rozmowach z ludź­
mi, było wiosenne, słoneczne popo­
łudnie. Jerzy Ros.

Cześć ofiarnej pracy
POLSKICH INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW

Nie zabraknie cegły w budownictwie
Plan roczny „odzysku“ już przekroczony
.Z13?. rob6l rozbiórkowych, _ które „odzyskanie“ z ruin „
zostały przedłużone z okresu zimowe 
go na cały sezon budowlany, przewi­
dywał do końca roku wydobycie i

wielu...
rosłych, inicjowałem przedstawienia 
amatorskie, pracowałem nawet w 
miejscowej straży pożarnej. W 
Ostrowcu brałem czynny udział w ko 
mitecie budowy szkoły oraz prowa­
dziłem odczyty z zakresu historii dla 
robotników. Pracowałem również w 
dokształcającej szkole zawodowej i 
zmontowałem pracownię fizyko - che­
miczną i geograficzno - historyczną.

W okresie okupacji p. Stępień 
zorganizował tajne nauczanie na 
poziomie szkoły powszechnej oraz 
2 klasy gimnazjalne dla całej dziel 
niej- Grochów. Młodzież uczęszcza­
jąca wówczas na naukę studiuje 
obecnie na wyższych uczelniach.
Dziewięcioletni okres kierowania 

szkołą przy ul. Kordeckiego wyraża 
się poważnymi osiągnięciami. Szko­
ła należy do najlepiej wyposażonych. 
Posiada dobrze zorganizowaną pra­
cownię fizyko * chemiczną, jest zra- 
diofońizowana, zaopatrzona w różne­
go rodzaju mapy, bibliotekę, prowa­
dzi we własnym zakresie dożywia­
nie dla 300 dzieci.' Dysperauje rów­
nież własną kolonią wypoczynkową 
w Sudetach, dokąd wyjedzie 150 dzie­
ci.

❖
P. Sopoćko Ligia trafiła zupełnie 

przypadkowo do sakoły podstawowej 
nr. 115 na Sadybie.

— Jestem nauczycielką szkół śred­
nich — opowiada — i do powstania 
pracowałam w gimnazjach i liceach. 
Od 1945 r. uczę w szkole podstawo­
wej, wykładając przedmioty grupy 
humanistycznej. Chciałam zawsze po-.’ 
święcić się pracy naukowej. Odkąd 
jednak przybyłam na Sadybę trudno 
z niej odejść. Dzielnica jest biedna, 
zniszczona, element robotniczy, na­
pływowy, zio spalonego Służewca i 
Czerniakowa. Praca trudna, nie 
mniej jednak serdeczna. Jest tu u 
nas wiele do zrobienia, a każda nowa 
rzecz, każda pokonana trudność da- 
je wiele satysfakcji. Utwierdza mnie 
to coraz bardziej w przekonaniu, że 
właśnie tu jestem potrzebna.

Gabinet kierów 
nika szkoły nr. 
141, Sulkowskie­
go-, jest uniwer­
salnym pokojem. 
Tu urzęduje tak­
że sekretariat i 
tu mają swój ką­
cik woźni dla 

przechowywania 
sprzętu.

— Jest nam 
bardzo ciasno — 
mówi p. Sulkow­
ski — jest druży

na harcerska, która nie ma izby, jest 
lekarz szkolny bez gabinetu, jest wre ' 
szcie spółdzielnia uczniowska, która 1 
również nic ma pomieszczenia.

P. Sulkowski tak jest pochłonięty ’ 
bieżącymi sprawami, że zapomina, i*

ma mówić o sobie. A wspomnienia 
z pracy zawodowej ma bogate. Jest 
nauczycielem, już 45 lat, a kierowni­
kiem szkoły na Kole od 1922 r.

— 7 lat uczyłem dzieci chłopskie 
w pow. rypińskim — opowiada. — 
W samym Rypinie pracowałem 9 lat. 
Pamiętam, iż wówczas, a był to okres 
rządów carskich, rodzicom nie wolno 
było przychodzić do szkoły. Analfabe 
tyzm święcił swój triumf. Na 20 wio­
sek funkcjonowała tylko jedna szko­
ła. Frekwencja dzieci była niska. 
Szczególnie na jesieni i na wiosnę, a 
więc w okresach wytężonej pracy na 
polu. Trzeba było przekonywać ro­
dziców o konieczności posyłania dzie­
cka do szkoły, co zresztą nie bardzo' 
skutkowało.

Porównując daleką przeszłość z 
teraźniejszością w dziedzinie upow­
szechnienia szkolnictwa, trudno o- 
przeć się zdaniu, iż dokonano przy­
słowiowego „siedmiomilowego“ kro 
ku. Dostęp do wszystkich uczelni dla 
zdolnych dzieci robotniczych i chło­
pskich, walka z analfabetyzmem, 
wydatna pomoc państwa dla studiu­
jących — to zdobycze, o których 45 
lat temu można było zaledwie ma­
rzyć...
P. Sulkowski należał wówczas do 

„Zarania“ a potem „Wyzwolenia“ 
Ostatnia wojna szczególnie go dot­
knęła, zabierając dwóch synów, z 
których jeden zginął w Mauthausen a 
drugi na froncie, służąc w dywizji 
Kościuszkowskiej. Trzeci obecnie 
studiuje ekonomię.

— Szkoła pochłania mnie całkowi­
cie — opowiada p. Sulkowski — Nie 
pokoi mnie sprawa nowej szkoły, któ­
ra miała powstać na Kole. Do budo­
wy jakoś się nie przystępuje. a tym­
czasem mieszkańców przybywa. O- 
statnio naprzeciwko szkoły oddano 
do użytku 255 nowych izb mieszkal­
nych.

Wyglądamy na ulicę. W przeciwle­
głym bloku wiele już okien przybra 
no firankami. Nowe życie... Nowi 
ludzie i nowe dzieci.

Nowy budynek 
niecony.

„odzyskanie“ z ruin około 250 milio­
nów sztuk cegieł.

Dzięki sprawnej organizacji akcji. 
£r?Jv*dzonej przez Pełnomocnika Min 
Odbudowy i Min. Pracy i Opieki Sr- 
łecznej, plan roczny odzysku cegieł 
przekraczano do dnia 1 maja.

Również dzięki dobrej współpracy 
Pełnomocnika a zarządami miast i 
państwowymi przedsiębiorstwami bu 
dowlanymi. które wykonują rozbiór­
ki w Ok. 170 miastach na zachodzie i 
północy kraju, uda się do końca ro­
ku wydobyć ok. 400 milionów sztuk 
cegieł, co da przekroczenie planu o 
ok. 60 proc

Należy przy tym nadmienić, że tak 
znaczne przekroczenie planu następu 
je bez wyznaczonych pierwotnie kre­
dytów dla Pełnomocnika akcji robót 
rozbiórkowych, a jedynie w oparciu 
o zrealizowanie zasady celowej osz­
czędności w kosztach produkcji. W 
rezultacie, tak poprowadzona akcja 
rozbiórkowa da oszczędność ok. pół 
miliarda złotych.

Wydobycie ok. 400 mil. szt. cegieł, 
wraz z produkcją nowej cegły w bież, 
roku, umożliwi całkowicie w budow­
nictwie wykonanie planu inwestycyj­
nego na rok 1949.

Z KRAJU
(obsługa własna) 

BASEN PŁYWACKI
BĘDZIN. Będzin zamierza wybudo­

wać nową łaźnię, która zarówno pod 
względem pojemności, jak i urządzeń 

..odpowiadałaby potrzebom mieszkań­
ców. Pian przewiduje budowę przy 
ul. Jasnej nad rzeką Czarną Przem- 
szą; prócz kabin przewiduje się rów-* 
nież urządzenia basenu pływackiego.

W roku bieżącym miasto zamierza 
przygotować budowę przez kupno ma 

i opracowanie 
ten cel milion

szkolny jest Ro­

*
Takich ludzi, jak 

przed chwilą nieco 
wielu wśrć 1 nauczycieli, 
no ich poznać. O każdej bowiem po­
rze dnia spotkać ich można w szko­
łach robotniczej Woli czy dalekiego 
Targówka. Ofiarną i rzetelną pracą 
zdobywają szacunek i uznanie. Bo 
wychowują i uczą nasze dzieci. Pcglę 
biają ich chęć do dalszego kształce­
nia się. Rozbudzają zainteresowania 
do wszystkiego, co dobre, pożyteczne 
i twórcze. Przygotowują młode poko­
lenie do czekających ich zadań, który­
mi są: praca i nauka dla wolnej i spra 
wlediiwej Polski Ludowej.

J. Borowska

ci, których życie 
poznaliśmy, jest

Nie trud*

ćerialów budowlanych 
planu. Przeznaczono na 
700 tysięcy zł.

LEKARZE NA
NOWA SÓL. W gminie Nowogród 

gości zespół świetlicowy DZM z No­
wej Soli. Z zespołem tym wyjechał 
również lekarz fabryczny, który prze­
prowadzi na miejscu badania ludno­
ści.

Robotnicy DZM, którzy nawiązali 
łączność z gminą Nowogród żywo in­
teresowali się życiem-wsi. Zwiedzili 
szkołę, świetlicę gminną, odwiedzali 
również gospodarzy w ich domach. 
Przywieźli dla nich w podarunku 10 
litrów tranu oraz znaczną ilość in­
nych lekarstw i witamin.

GÓRSKI OŚRODEK ZHP
ZAKOPANE Na Głodówce pod Za­

kopanem odbyło się otwarcie stałego 
ośrodka harcerskiego.

Ośrodek ten mie ci się w pięknym 
schronisku na wysokości 1.125 m. Schro 
nisko harcerskie posiada światło elek 
tryczne, wodę bieżącą umywalnie z 
natryskami, salę jadalną, świetlicę, 
ogromny taras południowy oraz kilka 
naście wygodnych pokoi.

WIES

Zioła

CHAMBARD



JACEK WOŁOWSKI Warszawa przystrojona

Gnieźnieńskie refleksje
Megafony umieszczone nad Wrota--! 

mi katediy gnieźnieńskiej trzeszczą i 
skrzypią. Zniekształcone dźwięki orga 
nów -i śpiew wiernych i liturgiczne 
słowa modlitwy rozpływają się w po­
wietrzu. Tłum ludzi, który nie docis­
nął się do katedry, wałęsa się po przy 
kościelnym placu, ciśnie koło strągą 
nów na ul. św. Wawrzyńca. Że dzień 
słoneczny ludzie pija lemoniadę, piwo, 
wodę z lodem, roznoszoną w wielkich 
kubłach przez spoconych zaaferowa­
nych sprzedawców. Dzieci, dziewczy- 
ncczki, w muślinowych sukienkach 
z białymi rucianymi wiankami na gło­
wach, chłopcy w komżach i dobrze wy 
czyszczonych butach, ssą wielkie, pla 
skie kolorowe cukierki, osadzone na ' 
patykach, gwiżdżą na glinianych ko­
gutkach, strzelają ze straszaków, go­
nią się, śmieją, hałasują. W skąpym 
cieniu rachitycznych drzewek, otacza 
jących plac przykościelny porozsia- 
dały się kobiety, powyciągały z koszy­
ków jedzenie, plotkują.

Między ciżbą ludzką krążą księża. 
W piuśkacih, białych komżach, lśniąc 
Wyglansowanymi butami, drobią ma­
łymi kroczkami po dwóch po trzech, 
między katedrą a stojącym opodal pa 
łacem biskupim, zaaferowani przeje.

• ci.

Pałac biskupi, katedra, plac przyka” 
tedralny, ul. św. Wawrzyńca, ul. Bole 
sława Chrobrego, wszystko to tonie w 
powodzi biało-żóltych flag. Flag papie 
skich. Monotonii biało-żółtych barw 
nie narusza nigdzie ani na pałacu bi 
iskupim, ani na katedrze, ani na bu­
dynku Caritasu, ani na budynkach 
klasztornych, czerwono-biały sztan­
dar polski.

Nagrody 
za najlepsze numery pism 
poświęcone Czechosłowacji

Konkurs na najlepsze numery cza­
sopism społeczno ■ literackich oraz 
dodatków kulturalnych dzienników— 
poświęcone Czechosłowacji, został 
rozstrzygnięty.

Sąd konkursowy postanowił przy­
znać nagrody następującym numerom 
specjalnych pism kulturalno-społecz­
nych:

I nagrodę — „Kuźnicy" (Łódź) Nr 10 
(183), II nagrodę „Twórczości“ (Kra­
ków) Nr 3, III nagrodę „Życiu Sło­
wiańskiemu“ (Kraków) Nr 12.

Zä specjalne dodatki kulturalne do 
pism codziennych przyznano: I nagro­
dę „Dziennikowi Literackiemu" (Do­
datek do „Dziennika Polskiego“) (Kra 
ków), II nagrodę — „Trybunie robot­
niczej" (Katowice), III nagrodę „Dzień 
nłkowi Bałtyckiemu" (Gdynia).

*Nabożeństwo skończone. Przez nie- 
wyłączone głośniki słychać na placu 
jak ludzie w katedrze szumią. Szepty, 
pokasływania szuranie, wycieranie 
nosów. Ci co wałęsali się po placu 
przykościelnym i ci co chłodzili się w 
cieniu rachitycznych drzewek plac o- 
taczających i ci co w czasie nabożeń­
stwa oblegali stragany na ul. św. Wa 
wrzyńca i ci co w tym samym czasie 
w oczekiwaniu na koniec nabożeń­
stwa spacerowali po ul. Chrobrego, 
tłoczą się teraz W stronę katedry, roz 
pychają, cisną, potrącają. Wszyscy 
chcą być bliżej megafonu, wszyscy 
chcą słyszeć. W gromadzie łatwiej im 
się przyjrzeć. Mężczyźni ubrani z ma 
łomiasteczkową elegancją, o nabrzmia 

, łych twarzach i workach pod oczami 
kobiety o obfitych biustach i upier­
ścienionych palcach, w kapeluszach 
lub czarnych chustkach na głowach 
członkowie bractw rozmaitych w cza 
nych surdutach, wieśniaczki o ogorza 
łych twarzach z kobiałkami w ręku, 
jacyś młodzi ludzie z lśniącymi od po 
mady włosami, w długich butach i 
sportowych marynarkach, wydekolto­
wane, obficie wymalowane dziewczę 
ta, chichoczące i przekomarzające się 
z chłopcami.

Zapełnili plac przykościelny, zatło­
czyli podjazd pałacu biskupiego. Cze 
kają na kazanie.

A on ręce wysmukłe rozkładał 
szeroko

I jak w operach włoskich głos 
wznosił, to zniżał,

Wreszcie krzyż ujął 
podniósł go wysoko,

A ja — o, Boże wielki — nie 
poznałem Krzyża.

(St. Baliński)

przykatedralnym w tłumie, który opi­
sałem, .słuchając słów wypowiadanych 
tam wewnątrz katedry i chrapliwie 
powtarzanych przez megafony. Czy to 
dlatego, że mówca, który stał w ko­
ściele na ambonie zwracając się ku 
wiernym odwracał się jednocześnie 
od mikrofonu, czy dlatego, że głos raz 
sciszał raz podnosił aż do krzyku, na 
plac gdzie zgromadzili się ludzie do­
chodziły zaledwie strzępy zdań. Strzę 
py złe, nienawistne. Strzępy te skle­
jała fantazja ludzka, tworzyła z nich 
mglistą całość, stwarzała z nich wizje 
nieuchronnego niebezpieczeństwa gro 
żącego kościołowi, grożącego wierze, 
grożącego wierzącym. Stwarzała kosz­
marny obraz prześladowań religijnych 
w Polsce, które są, które będą, które 
muszą być. Stwarzała obraz pohańbio­
nych ołtarzy, niewinnie prześladowa­
nych księży.

Złe, judzące słowa. Słowa nie wyma 
gające argumentacji, bo wypowiadane 
z ambony do ludzi, którzy ambonie 
zwykli wierzyć, których nauczono, że 
z ambony tylko uświęcone słowa 
Ewangelii i na Ewangelii oparte padać 
mogą.

A potem przyszło błogosławieństwo. 
Patrzałem na żegnających się obok 

mnie ludzi, których twarze były złe, 
zacięte, albo zaskoczone i „...o Boże 
wielki — nie poznałem Krzyża“.

Wziąwszy za pretekst tysiącletnią 
bezmała rocznicę kanonizacji św. Woj 
ciecha, wsparllszy się u Jego grobu o 
tysiącletnią bezmała tradycję supre­
macji Kościoła nad Państwem w Pol­
sce, supremacji, która Państwu niosła 
klęski choć Kościół doprowadziła do

i

I rozkwitu, zmobilizowawszy przy po­
mocy nadzwyczajnych pociągów u-

I dzielonych przez Polskę Ludową dwu 
dziesto tysięczną gromadę wiernych, 
zaakcentowawszy w sposób dostatecz­
nie wyraźny swą wyłączną zależność 
od Rzymu i jego polityki, Episkopat 
polski w odpowiedzi na ostatnią, lecz 
nie pierwszą propozycję Polski Ludo­
wej, zmierzającą do poprawy stosun­
ków między Kościołem a Państwem 
cisnął z Gniezna podpisany przez 
wszystkich biskupów list pasterski. 
List często nieprawdziwy w treści, 
zawsze judzący w formie.

List, w którym jedynie prawdziwe 
dla wszystkich katolików słowa to cy­
towane Słowa Ewangelistów. List, któ 
rego jedyną konsekwencją mogła być 
i była radość wśród zagranicznych 
wrogów Polski, zachęta do bandyc­
kich wybryków, dla wewnętrznych 
wrogów Polski i ich popleczników.

Jeszcze przecież nie przebrzmiały sło­
wa listu, jeszcze treści jego dokład­
nie nie znały władze Rzeczypospoli­
tej, a już tekst listu cytował głos Ame 
ryki, dodając do tego komentarz o 
prześladowaniach religijnych w Pol­
sce, już cytowała tekst listu emigracyj­
na stacja w faszystowskim Madrycie 
i wszystkie stacje radiowe w zachod­
niej Strefie Niemiec i oczywiście 
Londyn.

List został odczytany w Gnieźnie w 
czasie uroczystości religijnej, w obec­
ności tysięcy wiernych. W czasie uro­
czystości której rozmiar i przebieg 
zadawał kłam każdymi jego słowu, 
każdemu nieomal twierdzeniu.

Jacek Wołowski

Dekoracje na Nowym § wiecie

Biblioteka i świetlica na 1 Maja
we Wrocławskiej Centrali Skór

Państwowa Centrala skór surowych i łębski Edward, Zieliński Stefan, Kac® 
uruchamia jako Czyn 1 Majowy: bi- marek Stanisław, Popecki Adam, Bar 
biiotekę i świetlicę. Nadto zobowią- • - - — 
zała się wykonać na 16 dni przed ter­
minem, tj. 25.5 plan w 102 proc.

Pracownicy umysłowi tego zakładu 
samorzutnie podjęli się pracy fizycz­
nej, a mianowicie: zwieźli z gazowni 
30 ton żużlu i wysypali nim podwó­
rza fabryczne.

Indywidualnie przystąpili do Czy­
nu Pierwszomajowego robotnicy: Go-

czyński Florian. — pracownik umy­
słowy.

Niech żyje socjalizm

4
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w ręce,

*
Przyjechałem do Gniezna na uroczy 

stości ku czci św. Wojciecha jako 
dziennikarz i stałem teraz na placu

BOHATEROWIE KAŹNI HITLEROWSKICHIch czyny i skromność mówią za siebie
rr j cawKMifia wte

PPR

„LU-

zu Jeńców, organizował w Inowrocławiu 
akcję zbrojną. Aresztowany 1 więziony 
kolejno w Inowrocławiu i w Poznaniu,

Na wrlioaek Zarzq^-u Głównego Pólakiego Związku b. Wtg£mow 
Politycznych Hitlerowf.lklch Wlezień i Obozów Koncentracyjnych, za za­
sługi yolożuńc na polu organizacji ruchu oporu w obozach i pomocy 
współwięźniom, Prezydent R.P., Bolesław Bierut, odznaczył 15 osób, w 
tym 6 poómier hi-ie, wysokimi odznaczenńaimi._____________ _________

WQMEODZIOV HARCE&Tą-
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Nareszcie z własnej książki
uczy się każde dziecka

Jak to było pamiętamy wszyscy. Po pieto z tułaczki, lub z obozów, dru- 
jednej stronie ulicy robotnicy w ha- ' 
lach bez okien i drzwi montowali 
pierwsze maszyny, wygrzebując ich 
wraki spod stosu żelastwa, a po dru­
giej, z ruin jakiegoś wypalonego do-, 
mu dochodziło dziecięce skandowa­
nie: „Oto Ala“, „Ala ma psa“, „Oto 
pies Ali“. Tak było w Warszawie, we 
Wrocławiu, w Olsztynie, w miastach, 
osadach i na wsi. Dzieci, okutane w 
matczyne chusty i ojcowe kapoty sie­
działy ńa podłodze lub co sprytniej­
sze, na pakach czy klocach drzewa. 
Nie było ławek, nie było tablic, każde 
dziecko marzyło o zeszycie i, co naj­
ważniejsze o własnym 
szkolnym.

ROK PIONIERSKIEJ
Już w maju 1945 r.

Oświaty powołał do życia Państw. 
Zakłady Wydawnictw Szkolnych, obar­
czając je zadaniem dostarczenia prze­
de wszystkim elementarzy i podręcz­
ników dla szkoły podstawowej, ale w 
pierwszym powojennym roku szkol­
ić yrfi yrydąwało Się to zadaniem ponad

Mhń’ frteetrzebiła autorów i re 
ów wydawnictw szkolnych; ci 

którzy zostali przy życiu wracali do-

potiręczniku

PRACY 
dekret, min.

...

Ks. biskup dr. Władysław Goral odzna­
czony został pośmiertnie Krzyżem Ko­
mandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzę- ........ ..
nia Falski. Ks. biskup Goral do roku 1939 a następnie zesłany do obozów Gross Ro- 
pracował na terenie Lubelszczyzny, opić- sen i Fuenfteichea, organizował lewico- 
kując się biednymi i sierotami. Po wkro-‘......
czeiiiu Niemców, za organizowanie ruchu 
oporu skazany został na śmierć z zamia­
ną na obóz koncentracyjny. Osadzony w 
Dachau, a później przewieziony do Sach­
senhausen, na krótko przed wkroczeniem 
Ainmii Radzieckiej* został zamordowany 
pirzez Gestapo.

Stanisław Rudziński, odznaczony po­
śmiertnie Krzyżem Grunwaldu MI klasy, 
był członkiem egzekutywy partyjnej i 
sekretarzem FFR, członkiem międzynaro­
dowego ik-cimitetu i organizatorem Frontu 
Demckratycznego. Osadzony w Buchen- 
waJldÄie, zbiegł, Iccź w czasie Ucieczki zo 
stał zastrzelony w Bawarii.

4»
Bogdan Urbahek, odznaczony pośmiert­

nie Krzyżem Grunwaldu Ml klasy, b. 
członek KomuńistycżiiegO Związku Mło­
dzieży w Łodzi, był aktywistą grupy le­
wicowej w Oświęcimiu, a następnie do­
wódcą grupy Wojskowej w Birkenau i z 
kolei członkiem kierownictwa organizacji 
młodzieżowej W BuchenwäWzie. 'Po uciecz 
ce z obozu, został Zastrzelony w czasie 
pościgu w Turyngii.

Ks. dr. kanonik Józfef Pawlotvski otrzymał 
pośmiertnie Krzyż Komandorski Orderu 
Odrodzenia Polski. B. rektor seminarium 
dtichOwnego w Kielcach, był postacią nie­
zwykle popularną wśród robotników i 

. biednych chłopów w Kieleóczyźnie. Po 
'Wkroczeniu Niemców, pozbawiony rektor- 
6twa, jako proboszcz parafii organizował 
ruch oporu przeciwko okupantowi. Are­
sztowany i żaSłitny do Dachau w styczniu 
1942 r., został powieszony.

ł
Ks. Jan Mazur, proboszcz parafii Ho­

ryszów, po W. Zauiiość, otrzymał Krzyż 
Oficerski OTdetu Odrodzenia Polski. Ża 
działalność antyhitlerowską zesłany do 
Dachau, syn chłopa małorolnego, popülär- 
•ny wśród parafian, agitował za powrotem 
b. więźniów do kraju.

• «S»
Stanisław Przybysz, wicewojewoda kra­

kowski, of.rźyanał Krzyż oficerski orderu 
Odrodzenia Polski. Brał on udZial jako 
ochotnik w obronie Warszawy w r. 1939 
i dostał się do niewoli. tPo ucieczce z obo-

we grupy oporu.
4*

Zdzisław Lewandowski. odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski za działalność antyhitlerowską. 
dcua< się do obozu w Bucltetiwaldzie, 
gdzie był kierownikiem antyfaszystow­
skiej organizacji młodzieżowej o chara­
kterze międzynarodowym. W obozie — 
brzmi to trochę nieprawdopodobnie — wy­
rabiał i dostarczał organizacjom wojsko­
wym broń i granaty.

Po wyzwoleniu pracował w jednej z 
faihryk na Śląsku jako zwykły robotnik, 
po czym awansując doszedł do stanowi­
ska naczelnego dyrektora fabryki 
böfi“ we wronkacźi.

4-Piotr Milanowicz, członek aktywu i-ł-h 
w Buchenwald^ie i kierownik prac spo­
łeczno-wychowawczych otaz dowódca or­
ganizacji wojskowej bloku, po powrocie 
do kraju został zamordowany przez bandy 
MSZ w Siedleckim. Pośmiertnie odzna­
czony został Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski.

❖Ludwik Zagrodzki, odznaczony pośmiert 
nie Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, b. działacz KiFP w woj, 
śląskim, osadzony w obozie oświęcimskim, 
Został' (rozstrzelany przez Niemców w r. 
1Ó42.

•i*Jerzy Dickman, naczelny dyrektor prze 
mysiu ciężkiego w Gliwicach, otrzymał 
Złoty Krźyź Zasługi po raz drugi. Był 
j akix’wiitq ruchu oporu w latach 1910— 
45 W obozach Weimar. Buchenwald, Neu- 

Oranienburg i Sachsenhausen.
Wanda Jakubowska, znakomita reźy- 

Seifka filmowa, odznaczona została Krzy- 
źeni Oficerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski.

Jakubowska w Ravensbmeck i Oświę­
cimiu brała udział w życiu konspiracyj­
nym, współorganizując uroczystości 1 ob­
chody rocznicowe.

W czasie jednego z takich obchodów, 
w rocznicę sanie,rei Lenina, w roku 1943, 
omal nie doszło do katastrofy. Wszystko 
odbywało się wprawdzie w wielkiej ta­
jemnicy, jednak ktoś zdradził. Blokowa 
poszła za karę do Stehkamer, wypełnio­
nej wodą do wysokości ramion. Tylko

— ------------------- j Ul u

karnie były rozbite tak, jak i wszyst­
kie inne obiekty fabryczne, więc druk 
każdej nowej książki to była wielka 
przygoda.

A jednak — już w tym najtrud­
niejszym pierwszym re-ku PZWS 
dostarczyły dzieciarni z klas poeząt 
kowych podręczników za 45 milio­
nów złotych, co biorąc pod uwagę 
niesłychanie niską cenę Wydaw­
nictw szkolnych należy uważać za 
c&iągnięcie godhe tamtego pionier­
skiego okresu.
Każdy rok, ba, każdy miesiąc przy 

nosił dalsze rozszerzanie działalności i 
do chwili obecnej—kiedy w Tygodniu 
Oświaty. Kultury i Prasy warto zbi­
lansować nasz dorobek i na tym od­
cinku — PZWS chlubią się liczbą 661 
wydanych drukiem pozycji w nakła­
dzie ponad 48 milionów egzemplarzy, 
w tym o&sto 1 miliona podręczników 
dla szkół zawodowych.

Pierwszy głód w tej dziedzinie 
został zaspokoję#?. W ciągu pierw­
szego trzylecia swej działalności Za 
kłady trzykrotnie przewyższyły 
ilość książek szkolnych, wydawa­
nych przed wojną w Polsce.

Poza podręcznikami dla szkół ogól­
nokształcących i zawodowych, książ­
kami z zakresu oświaty dla dorosłych 
i książkami dla nauczyciela, PZWS 
■drukują cykle takie jak np. „Bibliote­
ka Popularno - Naukowa“, stanowiąca 
lekturę uzupełniającą. W Min. Oś­
wiaty powstał specjalny komitet, któ 
ry planuje i koordynuje akcję Wydaw 
nieżą w zakresie podręczników uni­
wersyteckich, aby zaspokoić stale 
snące potrzeby uczelni wyższych.

Już dzisiaj, zwłasżcza w klasach 
czątkowych, każde dżiiecko może 
uczyć z własnej książki.

A to jest bardzo dużo.
WYSTAWY KSIĄŻEK W FABRY­

KACH I ŃA ULICY
Do prawdziwej ofensywy kultural­

nej w ramach Tygodnia Oświaty i 
Kultury przygotowuje się Wrocław.

W dniu 1 maja na ulicach Wzdłuż 
trasy pochodu będą ustawione kioski 
z tanimi książkami. Nazajutrz zosta­
ną4 one przeniesione do poszczególnych 
zakładów pracy. Równocześnie na 
wieś wyruszą ruchome księgarnie z 
najpopularniejszymi wydawnictwami.

W Łodzi przygotowuje się kilka 
wystaw książek, m. in. Biblioteka Uni 
wersytecka otwiera w dniu 1 maja 
Wystawę pod hasłem „Biblioteka w 
służbie społecznej“, której celem jest 
przekonanie widza, że biblioteka nau­
kowa służy nie tylko naukowcom, ale 
całemu światu pracy.

Łódzka imłorl’i-'ź ZMP w ramach ty 
godnla tworzy tzw. brygady oświato­
we, które ruszą na wieś z odczytami

ro-

po- 
się

pogadankami i wieczorami literacki­
mi.

Prezes „Czytelnika“, Jerzy Pański, 
mówiąc w wywiadzie prasowym o ce 
lach i znaczeniu Tygodnia Oświaty, 
Kultury i Prasy, powiedział m. in.:

Ruoh wydawniczy w Polsce rozwi­
nął się do niespotykanych dotąd, roz­
miarów. Obrońcy „kultury zacho­
dniej“ ustawicznie usiłują nas prze­
konać o swojej wi/źszości kultural­
nej. Ale warto zastanowić się nad- faktem, że książka amerykańskiego 
pisarza, która w naszym, ubogim je­
szcze kraju, rozchodzi sie w dwu­dziestu, czy trzydziestu- tyslącach- 
egzemplarzy, w jego własnej ojOżyż- 
nic, w bogatej Ameryce, z trudem 
osiąga nakład pięciu tysięcy.

Stworzyliśmy to Polsce podstawy 
dla masowej konsitmejl dóbr kultu­
ralnych. Ale pracujemy jeszcze w 
znacznej mierze w toarunktwh odzie­
dziczonych pö \kafiitalistycznej prze­
szłości. Cztery miliony analfabetów 
w Polsce — to cztery miliony ludzi 
odciętych- od możliwości kulturalne­
go rozwoju.

Tydzień oświaty wioilen przede 
wszystkim być walna bitwą o tych, 
którzy dziś jeszcze pożostają poza 
kręgiem oddziaływania drukowanego 
słowa.

Tydzień Oświaty zanieść musi do 
najdalszych zakątków Jkraju świado­
mość, że PRASA W ODRODZONEJ 
POLSCE NIE JEST NARZĘDZIEM 

. UCISKU I NIE ŚLUZY CIEMNO­
CIE, LECZ JEST NARZĘDZIEM 
WALKI O LEPSZE JUTRO MAS 
LUDOWYCH I SŁUŻY PRZEBUDO 
\ZIE SPOŁECZNEJ NA BARDZIEJ 
SPRAWIEDLIWY ŁAD.

Tydzień Oświaty winien ‘im-es.ęćie 
jak najbardziej rozpowszechnić lcsiąż 
kę, która może być pomocną w prze- 
budoroie świadomości człowieka w 
Polsce 4 przyczynić się do tego, by 
książka tej przebudowie śicittdomo- 
śoi najwierniej służylą.

dzięki temu, że Wandę Jakubowską .,za­
dekowano“ na rewirze, uniknęła ona 
straszliwej kary.

MY KSIĘŻA, MUSIELIŚMY 
POCIESZAĆ

— Nie można wy­
suwać zasług jedno 
stek — mówi ks. 
Stefan Nowak pro­
boszcz parafii Gro­
dziec, w płońskim 
odznaczony za dz:a 
łalność w obozie 
Krzyżem Oficer- , 
©kam Orderu Odro­
dzenia Polski. — , 
Wszyscyśmy razem 

cierpieli i razem staraliśmy się w tych 
cierpieniach ulżyć innym. Moją zasłu 
gą było to, że miałem silniejszy orga 
nizm, że mogłom przetrzymać prze­
szło 5-letni pobyt w obozach koncen­
tracyjnych.

— Byłem przed wojną dość zażyw­
ny— snuje wspomnienia ks. Nowak— 
ważyłam 82 kg., co przy moim ni­
skim wzroście jest bardzo dużo. Wio 
sną roku 1941 z przerażeniem stwier 
dzi-iem, że ubyło mi przeszło połowa: 
ważyłem tylko 39 kg. Byłem już „mu 
zułmanem“, ha dodatek zachorowa­
łem na różę, a wreszcie dostałem się 
jako t. zw. „królik“ do doświadczeń 
z malarią. Myślałem, że nie przetrzy­
mam.

Pan sobie nie wyobraża, jak głód i 
Wycieńczenie wzmagają w człowieku 
żądzę życia. Instynkt samozachowaw­
czy zaosti-za się wtedy tak dalece, że 
niemal automatycznie podsuwa spo­
sób obrony. Pamiętam, kopał mnie 
kiedyś SS-man za jakieś’drobne prze 
winienie. Powiedziałem do niego:

„Uważaj, skrzywisz sobie but. Tu 
same kości“. Roześmiał się i dał mi 
spokój.

Ludzie? Stykałem się z różnymi. 
Bardzo niszcżęśllwi byli Cyganie. Za 
przyjaźniłem się z dwoma Rosjanami. 
Dużośmy razem gawędzili o krzyw­
dzie człowieka.

My księża umieliśmy pocieszać in­
nych, nie potrafiliśmy się jednak prze 

I ciwśtawiać brutalności „Kapów" i- 
blokowych. Dlatego też na nas spada­
ło może najwięcej szykan 1 represji. 
Wielu zginęło. Ale ci, którzy ocaleli, 
wyszli zahartowani i umocnieni. Ja 
sam nie żałuję, że byłem w obozie. 
Bo księżulkowie to trochę niedoraj­
dy życiowe — zakończył nagłym 
zwrotem do żartobliwego tonu.

Małym przykładem powojennej 
działalności ks. Nowaka może być sta 
nowisko, jakie zajął wobec plotki, 
która z końcem ubiegłego roku obiega 
ła rozhisteryzowańe dewotki, a nawet 
część względnie trzeźwo myślącego 
Społeczeństwa. Mówiono wtedy: „Zeń 
cie się szybko, bo po nowym roku 
ślub kościelny będzie kosztował 30 
tys. zł.“.

Ks. Nowak plotkę ośmieszył i zde­
mentował. Naturalnie, wszyscy prze­
konali się, że „rewelacja“ była wyssa­
na z palca.

SZWARCOWAŁYŚMY
Dr. Alina Przer 

wa - Tetmajer, od 
znaczona Złotym 
Krzyżem Zasługi 
jest obecnie leka­
rzem kliniki dzie­
cięcej w Warsza“ 
vie. Ma dopiero 
■4 lata, jednak jej 
este, ciemne Wło 
v są silnie przy­
noszone siwizną, 

»żyraz zmęczenia 
w jej oczach prze 

bezradność, gdychodżi
broni się przed dziennikarską natar­
czywością.

— Trudno mi opowiadać o rzeczach, 
w których sama grałam jakąś rolę — 
mówi. — Wszystkie lekarki w Birke 
nau trzymały się w gromadzie, stara 
ły się sabotować zarządzenia Niem­
ców, gdy kazali wysyłać ludzi do ko­
mór gazowych, trochę leczyłyśmy cho 
rych w tajemnicy przed SS-manami.

Pamiętam, że kiedyś Niemcy na­
kryli nas, gdy dawałyśmy chorym 
zastrzyki, przysłane przez „chłop­
ców“. Ktoś „sypnął“. Zastrzyki prze 
padły, a nam groziło duże 
pieezeństwo.
Niemcy koniecznie chcieli 

wiedzieć, skąd je dostałyśmy, 
dem udało się ich przekonać, 
strzyki przyszły w paczkach, przesy­
łanych dla więźniów.

Poza tym —cóż? „Szwarcowałyśmy" 
na rewh słabsze kobiety, które nie 
wytrzymałyby ciężkiej pracy, utrzy­
mywałyśmy w tajemnicy wypadki ty 
fusu, podając je jakó zapalenie płuc...

Dr. Alina Tetmajer nie mówi jed­
nak o tym, że gdy w Neustallglebe, 
dokąd odtransportowano więźniarki z 
Oświęcimia, wybuchła w maju epi" 
demia tyfusu — ona została razem z 
chorymi, zaś po wygaśnięciu epidemii, 
przeprowadziła transport rekonwale- 
scentek przez Czechosłowację — do 
Polski,

OCALIŁA MI ŻYCIE
— Opowiem pa­

nu takie zdarzenie 
—mówi Jadwiga Ję 
lirzejowska, odzna­
czona powtórnie 
Złotym Krzyżem 
Zasługi. — Na Pa 
wiaku byłam pie­
lęgniarką. Miałam 
łatwy dostęp do cel 
koleżanek i często 
udawało mi się 

przenosić „grypsy", w których rodzi­
na i znajomi więźniów przekazywali 
im b. ważne wiadomości. Otrzyma­
łam kiedyś taki „gryps“, adresowany 
do p. Marii Błaszkiewicz, starszej 
już kobiety. Udało mi się oddać go 
adresatce w łazience. Szybko podykto 
wała rńi odpowiedź, którą przesłałam 
zwykłą drogą.

Zdawało się, że ,.gryps" doszedł. 
Nagle p. Błaszkiewicz wezwano na 
badanie do Gestapo.
Kiedy wróciła, zaopatrzyłam ©lę w 

sabadyllę, i pod pretekstem, że więź­
niarka ma wszy (Niemcy byli na to 
specjalnie czuli), poszłam do jej celi. 
Okazało się, że Gestapo „gryps“ przy 
chwyciło. .Niemcy poznali, że kartkę 
pisała inna ręka i żądali, żeby im po­
wiedzieć, kto. P. Błaszkiewicz odmówi 
ła. Wtedy skatowali ją, kazali się na­
myślić i odesłali do celi.

Po pewnym czasie wezwano Ją 
znów. Mimo tortur, nic nie powie­
działa. Z trzeciego posłuchania nie 
mogła już wrócić o własnych siłach. 
Przyniesiono ją. Następnego dnia 
Bioistała powieszona. Ocaliła ml ty­
cie — kończy ze Wzruszeniem p. 
Jędrzejowska.
Praca konspiracyjna na Pawiaku, 

prowadzona pod grozą największego 
niebezpieczeństwa, wymagała ogrom­
nej odwagi. Co mówi na ten temat sa 
ma p. Jędrzejowska?

— Nie byłam odważniejsza od in­
nych. Miałam może trochę więcej o- 
pancwania i szczęścia. To wszystko.

Rozmowy przeprowadził
A . Waikiewic«

Fotografie nagrobkowe
Termin wykonania 7 dni. „FOTO- 
CERAMIKA“, WamaWa* SflcMs 
ekiego 3S. Informujemy listowni«.

niebez-

się do-
Z tru- 
że za“
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Odznaczeni przez Prezydenta R. P.
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Robotniczy Ostrowiec Świętokrzyski I Jedna płyta w 7 godz.
m If&Arum nm a Rekord stołecznego »Betonstalu«

W pierwszych dniach grudnia 1948 
r. delegaci 3 spółdzielni spożywców 
działających dotąd na terenie Ostro­
wca Świętokrzyskiego powzięli donio 
słą uchwałę połączenia tych spółdziel 
ni w jedną, silną organizacyjnie i go­
spodarczo Powszechną . ................
Spożywców w 
skim.

Spółdzielnia
1948 r. — 9846 
kobiet. Celem 
mieszkańców robotniczego Ostrowca 
— Spółdzielnia prowadzi 40 sklepów, 
w tym 25 spożywczych, 4 włókienni­
cze, 6 masarskich, 2 pieczywem, 1 
ze skórą 2 z wyrobami PMS.

Z przedsiębiorstw ubocznych do­
brze jest prowadzona piekarnia pół- 
mechaniczna która pracuje na trzy 
zmiany, wypiekając na dobę 
3.500 kg pieczywa.

Również i masarnia pracuje 
zmiany, zaopatrując w mięso i 
cze ludzi pracy w Ostrowcu i opano­
wała rynek mięsny. I to przedsiębior 
stwo uboczne rozwija się doskonale.

Obroty spółdzielni 
nosiły 526.259.39*9 zł, 
pierwszym kwartale 
223.249.877 Zł

Obroty te zostały 
przez zespół wyszkolonych pracowni­
ków liczący 257 osób, w tym 138 ko­
biet. Pracownicy ci pochodzą prze­
ważnie z rodzin robotniczych. W r.
1949 liczba pracowników wzrośnie do 
294 osób. Przede wszystkim powięk­
szy się liczba pracowników sklepo­
wych w związku z powiększeniem li 
czby sklepów.

PRACA 
SPOŁECZNO-WYCHOWAWCZA

Oprócz sprawy gospodarczo-handlo 
wej kierownictwo zwraca baczną u- 
wagę na pracę społeczno-wychowaw 
czą. Zorganizowano 42 komitety człon 
kowsikie, do których należy 204 człon 
ków. Kobiety stanowią 55 proc.

Jest to zdrowy objaw ze względu 
na to, że kobieta zajmuje się przede 
wszystkim gospodarstwem domowym. 
Powiązanie komitetów członkowskich 
ze Zw. Zaw. i Ligą Kobiet niezmier­
nie ożywiło działalność tych komi­
tetów, co w efekcie daje lepsze wy­
niki pracy na odcinku dobrego, ucz­
ciwego i sprawnego obsłużenia ku­
pujących w sklepach spółdzielczych.

Spółdzielnię
Ostrowcu Swiętokrzy-

ta liczy w dniu 30.12. 
członków, w tym 3.225 
sprawnego obsłużenia

około

na 3 
tłus<z

za r. 1948 wy, 
w tym iroku w 
osiągnięto już

wypracowane

5 wygranych

po 100.000 zł.
, . padłg .w 4-ej klasie 

na numery: 3420 
41314, 65376, 74998 
87764 w Kolekturze

Morajnego
uj Lublinie

Od 15 listopada 1948 r. Spółdziel­
nia prowadziła akcję propagandową 
i oświatowo-szkoleniową wśród ko­
biet. Wygłoszono 8 pogadanek na te­
maty spółdzielcze, a 10 z zakresu 
gospodarstwa domowego. Urządzono 
8 pokazów: gotowania, pieczenia, pra 
nia, wywabiania plam. W pokazach 
wzięły udział 542 kobiety, w tym 335 
członkiń. Urządzono także kurs robót 
na drutach dla 87 uczestniczek.

W bieżącym roku zapoczątkowano 
wypożyczalnię sprzętu gospodarstwa 
domowego, z której skorzystały do 
tąd 22 osoby. W najbliższym czasie 
— jak nas informuje dyr. ob. Ga- 
syna — wypożyczalnia będzie zaopa­
trzona w kotły, wyżymaczki, .odkurza 
cze, froterki, piekarniki elektryczne 
i inne sprzęty.

Czynny zespół kobiet w poszczegól 
nych komitetach członkowskich sta-

wia dość mocno na posiedzeniach Ra 
dy Nadzorczej, sprawę uruchomienia 
poradni gospodarstwa domowego, po 
radni krawieckiej, 
bielizny. W maju 
zgodnie z planem, 
i pieczenia.

Jest tu również 
wa, licząca ponad 
rych korzystają pracownicy, człon­
kowie i władze Spółdzielni.

Pięknie urządzona świetlica w Spół 
dzielni skupia na różnych zebraniach 
pracowników, jak również członków 
komitetów sklepowych, członków or­
ganizacji społecznych, młodzieżowych.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
I OSZCZĘDNOŚĆ

Spółdzielnia zorganizowała w 
1948 wewnętrzne, zespołowe współ-

•

cerowni pończoch, 
br. rozpoczną się 
kursy gotowania

biblioteka facho-
320 książek, z któ

r.

Bolączki kulturalne Zwolenia
Od ob. P. Z. ze Zwolenia otrzyma­

liśmy list na temat bolączek kultu­
ralnych tego miasteczka. Niewątpli­
wie podobne bolączki trapią i wiele 
innych miasteczek, rozsianych po ca 
łym województwie kieleckim. Zwo­
leń będzie więc niejako Ich wyrazi­
cielem, na tym właśnie odcinku.

,,Zwoleń należy do rzędu tych mia 
steczek, które pozbawione są całko­
wicie stałych rozrywek kulturalnych. 
Nic więc dziwnego że każdorazowy 
przyjazd, czy to kina objazdowego, 
a szczególnie teatru witany jest przez 
szerokie rzesze zwoleniaków entuzja­
stycznie. Ostatnio bawił w Zwoleniu 
Teatr im. Żeromskiego, wystawiając 
sztukę ,,Strzały na ul. Długiej". Po­
wyższy występ wywołał wśród wi­
dzów liczne refleksje, ze względu na 
wybór tematyki sztuki, jak i gry ar­
tystów.

Zdaje się, że niesłusznie postępuje 
dyrekcja teatru wystawiając sztuki, 
przypominające grozę minionych stra 
sznych czasów okupacyjnych. Prze­
żywaliśmy je naprawdę i chcemy wre 
szczcie o nich zapomnieć.

Większość ludności Zwolenia to 
chłopi i robotnicy — to ludzie pra­
cy, którzy w teatrze chcieliby wi­
dzieć przyjaciela wesołego. Słysza­
łem liczne głosy po skończonym spek 
taki u, wyrażające życzenie oglądania 
sztuk lekkich, pogodnych, przynoszą­
cych ludziom pracy odpoczynek i 
wytchnienie.

Zawiedli nas także artyści, którzy 
wydawało się, że gjrają z płaski“. Być 
może wpłynęły na to niekorzystne 
warunki lokalowe, np. mała scena. 
Zwoleniacy otaczają wielką opieką 
teatr i jego aktorów i dlatego tym 
większe było ich rozgoryczenie, gdy 
musieli być świadkami ,,nawalanki“ 
ich pupilów.

Żywimy jednak nadzieję, że następ­
nym razem aktorzy nie zawiodą i bę­
dą dobrze grali w dobrej sztuce.

Jeżeli już poruszam bolączki kul­
turalne Zwolenia, to muszę również 
poruszyć brak kina. Co właściwie 
stoi na przeszkodzie, by Zwoleń, li­
czący 5.000 mieszkańców, obecnie już 
zupełnie zelektryfikowany, posiadają­
cy odpowiedni na to lokal, nie mógł 
mieć stałego przybytku X muzy?

P. T.
(adres i nazwisko znane redakcji)

&
Wypowiedź tę powinny właściwe 

czynniki bezwzględnie wziąć pod u- 
wagę.

KOLEKTURZE HARCERSKIEJ
w dalszym ciągu dopisuj*© szczęście

w 4-tej klasie 55 loterii padly wielkie wygrane na numery:
4867 zł 500.000.-

43706 zł 200.000.- 
28998 Zł 100.000.—

Już sprzed a. jemy losy do 1-tel. 56 Loterii. Pamiętaj, że szczęście 
czeka na ciebie. 780-0

Dnia 27 kwietnia rb. jednej z ekspedientek. w F-mie naszej, skra- 
ono bloczek z kwitami detalicznej sprzedaży gotówkowej z białym 'ginąłem i dwoma żółtymi kopiami od N-ru C — 51 do C — 100, 
itórego to bloczku wydarto już i wydano kwity od N-ru C — 51C — 62 włącznie z nadrukiem firmowym: „Manufaktura konfekcja 
galanteria, W. Stefanek i S-ka, w Częstochowie. Warszawska 9, 22-72. Wszystkie pozostałe N-ry od C — 63 do C — 100 włącznie, liejszym unieważniamy i jednocześnie ostrzegamy przed puszczeniem 
obieg, jak również przyjmowaniem lub księgowaniem wyżej wy­śnionych kwitów. Osoby które mogą przyczynić się do ujawnienia minionych kwitów, proszone są o zgłoszenie. 1962-1

zawodnictwo pracy, a brała również 
udział we współzawodnictwie w skali 
ogólnokrajowej, w którym pracowni­
cy zajęli jedno z pierwszych miejsc. 
W akcji oszczędnościowej zmobilizo­
wali się 
dyskusje i obrady ustalili plan osz­
czędności i zatwierdzili go. Plan 
oszczędnościowy przewiduje przeszło 
4 mil. oszczędności.

Tak gospodarująca spółdzielnia i 
prowadząca prace społeczno-wycho­
wawcze, obejmuje swoją działalno, 
ścią 30.000 mieszkańców. Gdybyśmy 
wzięli za podstawę, że co 4-ty miesz­
kaniec powinien być członkiem spół­
dzielni, to teren działalności spół­
dzielni w Ostrowcu jest uspółdzael- 
czony w 16 proc, gdyż spółdzielnia 
miała na dzień 15 kwietnia br. 
członków.

Dotychczasowa działalność 
dzielni rokuje dobre nadzieje, 
ży przypuszczać, że przyjęte na sie­
bie zobowiązanie służenia dobrze ma 
som członkowskim — tym robocia- 
rzom ostrowieckim — będzie speł­
nione.

pracownicy, którzy poprzez

— Takiego wyniku jeszcze nie było 
— stwierdza technik Białkowski mó­
wiąc o czynie 1-majowym robotni­
ków „Beton-Stalu“, budujących tunel 
średnicowy w Warszawie.

Robotnicy ci zobowiązali się zbu­
dować 3 sekcje tunelu (32 m) naprze­
ciw ul. Kruczej do 1 maja, tj. 12 dni 
przed ustalonym pierwotnie termi­
nem.

Rekord, o którym mówi technik
n«S(E3EHB»»

Białkowski, osiągnięto przy betonowa 
niu płyty tunelu. Normalnie zabetono 
wanie płyty nad jedną sekcją trwało 
od 10 do 12 godzin. Przy budowie 
płyt naprzeciw ul. Kruczej robotni­
cy pracowali w takim tempie, że be­
tonowanie jednej płyty trwało tylko 
7 godzin.

Dzięki temu zobowiązanie 1-majo- 
we zostało wykonane już 29 kwietnia 
i można było przystąpić do budowy 
następnych odcinków tunelu, (e)

12.061

Spól- 
Nale-

W®ytia odlewni metali
»Kopalnia« cyny w

Że w Warszawie może istnieć „ko­
palnia“ metali półszlachetnych: cyny, 
ołowiu i grafitu nikt by nawet nie 
podejrzewał.

A jednak... Mały willowy domek 
zielono malowany za żelaznym ogro­
dzeniem przy ui Sulejowskiej 34 na 
krańcach Grochowa ukrywał w głębi 
swych piwnic zakopane jkarby.

W podwórzu znajdowała się odlew 
nia półszlachetnych metali należąca 
do f-my Gołowacz i S-ka. Fabryczka 
wykonywała zamówienia na tulejki 
i inne części motorów dla większych 
zakładów państwowych. Od nich o-

ale oie y sportowców
Ostatnio dość często zdarzają się 

wypadki, w radomskim światku spor 
towym, że szumnie zapowiedziane ze 
brania i posiedzenia odwołuje się na 
podstawie błahych — niejednokrot­
nie powodów, narażając tym samym 
zainteresowanych na kilkugodzinne 
wyczekiwanie.

I tak na zebranie sportowe, zwoła

Wszystkim, którzy okazali nam tyle serca i współczucia w odprowadzeniu na 
miejsce wiecznego spoczynku ukochanego naszego syna 

ś ’i* o 

Jerzego BARANA 
a w szczególności Rodzinie Mazurków, Koleżankom, Kolegom 

i współpracownikom 
Serdeczne „Bóg zapłać“ składają

506-1 RODZICE

Na podstawie rozporządzenia Ministerstwa Zdrowia z 7.VI 1948 r. 
Nr E IV 36/2794/48 oraz zarządzenia Wojewody Lubelskiego z dn. 11.IV. 

1949 r. ZM 11 9/2856/49 wzywam ludność miasta Lublina w wieku od 
1 do 18 roku życia do poddania się szczepieniom przecigruźliczym.

Szczepienia przeprowadzają zespoły polsko-skandynawskie szcze­
pionką B. C. G.

Szczepienia odbędą się w następujących punktach miasta:
. ul. Krakowskie-Przedmieście nr 39
. ul. Bychawska 116 (szkoła podstawowa Nr. 1)
. ul. Sw. Mikołaja 10 (szkoła 

zgłaszać się do najbliższego
' razy.
wykonania I próby w dniu 4, 
wykonania II próby w dniu 7, 
właściwego szczepienia w dniu 12, 13, 14 maja br. g. 8—13
I i II służą do wykrycia istniejącego już zakażenia gruźli­

czego. Zgłoszenie się dopiero w terminie II lub III jest bezcelowe i u 
takich osób szczepienie nie będzie mogło być wykonane.

Szczepienie jest bezpłatne.
Rodzice i Wychowawcy.
Apelujemy do Was. Gruźlica to straszny wróg życia ludzkiego. 

Chrońcie je przed niebezpieczeństwem. Szczepienie szczepionką B.C.G. 
uniemożliwia zarażenie się gruźlicą. Szczepienie nie wpływa ujemnie na 
rozwój szczepionych dzieci i jest zupełnie bezpieczne.
Naczelnik Wydziału Zdrowia Prezydent Miasta Lublina

Zarządu Miejskiego
(—) Dr. med. Edmund Rupniewski

pienia
1.
2.
3.

1.
2.
3.

Należy 
trzy 
Do 
Do 
Do 

Próba

i
podstawowa Nr 3) 
tego samego

5
10, 11 maja br.

i 6 maja br.

punktu szcze-

(—) mgr. Stanisław Krzykała

nöl £pia]qu nie niszczmy drzew i krzewów
i nie wyrządzajmy innych szkód* k 308-1

ne w ubiegły czwartek przez Związki 
Zawodowe, na którym omawiane mia 
ły być sprawy, związane z uroczy- j 
stościami pierwszomajowymi przyby 
li zaproszeni delegaci poszczególnych 
klubów, przestawiciel Urzędu Mieju. 
skiej Kultury Fizycznej i inni, bra­
kowało tylko organizatorów.

Fakt ten nie byłby godny uwagi, 
gdyby nie dopisek na zaproszeniu, pod 
kreślony mocno czerwonym ołów­
kiem: „prosimy o punktualne przy­
bycie“.

Po blisko dwugodzinnym wyczeki­
waniu. delegaci rozeszli się do do­
mów.

Warszawie
trzymywała surowce. Nie wszystkie 
jednak wracały do dostawcy w p<r 
staci przerobu. Firma z każdego za-> 
mówienia odkładała pewne ilości do 
schowków. A surowce te są dziś b. 
cenne i poszukiwane na wolnym ryn­
ku. Za kilogram cyny płacą ok. 2 tys. 
zł, za kilo brązu — ok. 600 zł, za ołów 
również kilkaset zł.

Gdy przedstawiciele Koml9ji Spe­
cjalnej i Ochrony Skarbowej przy­
stąpili do poszukiwań, nic nie zapo­
wiadało rewelacyjnych plonów. Skro­
mna odlewnia, zatrudniająca kilka 
zaledwie osób, znajdowała się w ru­
chu. Pozornie wszystko było w po­
rządku. Dopiero ściślejsza rewizja u- 
jawniła w filarach piwnic schowki. 
Znaleziono także skrytki pod cemen­
tową podłogą, pod zwałami koksu i 
w innych miejscach. Wydobyto w 
pierwszym rzucie cynę w blokach, 
wartości miliona zł., przeszło 3 tony 
brązu za 2 miliony zł., znaczne ilo­
ści ołowiu, grafitu, aluminium itp.

Poza tym pierwsza pobieżna kontro 
la ksiąg firmy wykazała poważny bu 
kiecik nadużyć skarbowych, (ig)

2 bm. (poniedziałek) usły- 
in. następujące audycje:

Mecz sparringowy
Kielce — Skarżysko 3:0

W celu ostatecznego ustalenia skła­
du reprezentacji Kielc na mecz z jed 
nostką Krakowa, władze piłki nożnej 
Kieleckiego Okręgu Piłki Nożnej 
zorganizowały sparringowy mecz z 
reprezentacją Skarżyska.

Zawody wzbudziły dużo zaintereso 
wania i zgromadziły około 1000 osób.

Pomimo osłabionego składu repre­
zentacja Kielc zwyciężyła Skarżysko, 
uzyskując wynik 3:0 (1:0).

W dniu szymy m.
Wiadomości: 5.15, 6.00, 1.00, 8.00, lS.OJf 

11.00, 19.00, ........... . "
8.35, 20.00.11.30 Dla klas młodszych; 12.15 Mu­zyka; 12.20 Dla wsi; 12.50 Przerwa; 15.30 Dla dzieci: „Książki mówią":15.45 Piosenki śpiewa Rawicz; 16.00 ■ Bieg kolarski Praga—Warszawa; 16.20Koncert symfoniczny; 17.15 Koncert rozrywkowy; 18.00 „Gawędy lekar­
skie"; 18.10 Polskie Wydawn. Muzycz.;18.45 Muzyka dwufortepianowa; 19..15 Dla wojska; 19.40 Radzieckie pieśni chóralne; 20.20 Koncert popularny; 21.40 „Daleko od Moskwy“ Ażajewa (XXII); 22.00 Koncert — dyr. Rachoń, 
Gran (piosenki); 22.45 Muzyka lekka; 23.10 Wyścigi kolarskie Praga —War­szawa; 23.20 Koncert symfoniczny; 0.10 
Koniec audycyj.

11.00, 238-00. Wszechnica:

Zgubiono 100.000 Zł.
. .......... IBIIIIB IX3SZLMZ’
księgi handlowe i wszelkie dowody 
buchalteryjne za rok 1948 pod Fir­
mą Irena Chwaluk i s-ka ul. Nowa 
19 dnia 20 kwietnia 29 r. w autobu­
sie miejskim komunikacyjnym Nr 
„4“ na trasie Szopena — Zamoj­
ska o godz. 15-ej. Łaskawy znalazca 
proszony o zwrot za wynagrodze­
niem Lublin ul. Staszica 10/7. 507-1

— igr um I padło w IV klasie 55 Loterii na 
Nr 58076

w kolekturze Nr 402

Księgarnia Spółdz. „Juranu*
w Szczytnie, ul. Stalina 45

Szczęśliwe losy I klasy 56 Loterii 
już do nabycia K 309-1

<

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO NR. 4 
w Gliwicach, Oddział w Częstochowie, ul. Limanowskiego 

ogłasza pisemny
PRZETARG OFERTOWY NIEOGRANICZONY

na dostawę 1000 ton piasku budowlanego loco plac budowy Często­
chowa, ul. Limanowskiego. Oferty oraz próbki piasku w osobnym 
opakowaniu należy składać w biurze Oddziału w Częstochowie do 
gcdz. 10-ej dnia 14 maja 1949 r.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże biurze dnia 14 maja o godz. 
11-ej. Przedsiębiorstwo zastrzega sjbie prawa wyboru oferenta i unie­
ważnienia przetargu bez podania powodów. K. 782-0

Sąd Okręgowy w Częstochowie dnia 26 kwietnia 1949 r. postanowił ogłosić upadłość Wojewódzkiej Spółdzielni Rybackiej z odpowiedzial­nością, udziałami w Częstochowie, Śląska 4. Wezwać wierzycieli upad­
łej Spółdzielni, aby zgłosili Sędziemu Komisarzowi swe wierzytelności do dnia 31 maja 1949 r. Wyznaczyć Sędzią Komisarzem Sędziego Pa- 
welskiego Stefana, a syndykiem adwokata Krauskopfa Eliasza. 
Sprawa U. 2/49. Kierownik Sekretariatu
K 819-1 J. Tęsiorowski

Źle książkom bez oprawy

Gołdapska fatamorgana
Sprawa zapowiadała się najzwyczaj 

niej pod słońcem. Po prostu dla włas 
nego użytku postanowiłem oprawić 
rocznik' „Życia“. Kiedy zwierzyłem 
się z tego projektu jednemu z redak­
cyjnych kolegów, opowiedział mi 
dykteryjkę, coś w rodzaju jak o igle 
i ewangelicznym wielbłądzie. Miało 
to oznaczać, ae oprawić książkę w 
Białymstoku nie taka łatwa sprawa, 
jakby to się mogło wydawać. Z po­
czątku nie dowierzałem, ale przeko­
nałem się niebawem, że właśnie o tej 
sprawie trudno mówić na wesoło.

Zadzwoniłem od wydziału Przemy­
słowego Zarządu Miejskiego, popro­
siłem o adresy zakładów introliga­
torskich w Białymstoku. Okazało się, 
że są trzy — przy ul. Kosynierskiej 
2, przy Kościelnej 7 i przy Słonim­
skiej 8 Właścicielem pierwszego, jak 
mię pouczył uprzejmy urzędnik, ma 
być niejaki ob. B. Dąbrowski, dru­
giego F. Jarmoc. a trzeciego Zrze­
szenie im. Sw. Józefa, czyli jak to 
się powszechnie w Białymstoku na­
zywa „braciszkowie“. Jest jeszcze in- 
troligatornia przy Państwowej Dru­
kami. ale ta podobno ma nawał za­
mówień i nie łatwo tam doczekać się 
swojej kolejności.

gatorniach. Nie wiem sam dlaczego, 
ale najpierw udałem się na Kosy- 
nierską 2. Żadnego szyldu nie ma, 
ale to jeszcze o niczym nie mówi. 
Pukam w pierwsze lepsze drzwi. 
Otwiera mi jakaś, pani.

— Czy w tym domu jest introli- 
gatornia — pytam Wzruszenie ra­
mion. — Nie, nie ma.

— A gdzie mieszka pan Dąbrow­
ski? — rzucam pytanie. — Ach, to 
u nas na górze, proszę iść tymi scho­
dami. Poszedłem. Znowu pukam. 
Młody pan uchyla drzwi — Czy pan 
Dąbrowski? — Tak. — Ćzy pan pro­
wadzi zakład introligatorski?

Znowu wzruszenie ramion. Po raz 
drugi w tym domu. — Ale powiedz­
my — nie ustępuję — może pan kie 
dyś miał introligatornię? — Proszę 
pana kiedyś z amator stwa oprawia­
łem książki, ale z zawodu byłem i 
jestem nauczycielem. Introligatorni 
nie miałem nigdy.

Cóż wypadało przeprosić i iść da­
lej. Poszedłem, ale do tej chwili nie 
rozumiem, w jaki sposób w Zarzą­
dzie Miejskim z zawodowego nauczy 
cielą zrobiono zawodowego introli­
gatora.

Niewiele zwlekając wybrałem się 
na wędrówka do tutejszych introłi-

♦ * ♦
Budkę ag szyldem „Introligator"' 

pray mostku na Kościelnej zna chyba 
kaźkjy bWoetocoaenin. Spotkał mnie

tam wąsaty obywatel, stojący u wej- . 
ścia i jakoś niechętnie cofający się | 
do wnętrza. Z miejsca przedstawi­
łem, ,oi co mi chodzi.

— Nic z tego nie będzie — odparł 
wąsaty pełnomocnik pana Jarmoca, 
bo, jak się okazało, nie był to pan 
Jarmoc. Właściciel introligatorni jest 
obecnie chory, ale po wyzdrowieniu 
niczego do oprawy nie przyjmie 
bowiem, jak wyznał mój rozmówca, 
ma 2.500 książek, które czekają na 
oprawę. Skończyło się kategorycz­
nym: nie

Całą nadzieję pokładać zacząłem 
w „braciszkach“, na Słonimskiej. Tam 
przyjęto mnie b. grzecznie. Opowie-; 
dziano słów kilkanaście o solidności 
zakładu, o masie pracy i oznajmiono 
gotowość oprawienia gazet. Za­
kład pod egidą św. Józefa wydał mi 
się godny zaufania.

Zostawiłem 120 gazet, a zgłosić się 
miałem po odbiór za miesiąc. Zgło-1 
silem się za sześć tygodni. Póizakon- 
ni introligatorzy już nie bardzo mnie 
sobie przypominali, ale kiedy powie­
działem, o co chodzi przynieśli wy­
konane dzieło. Wielkie było moje 
zdziwienie, gdy zobaczyłem, że za­
miast w jeden tom oprawiono ca­
łość w cztery książki, każdy mie­
siąc osobno, czyli po 30 egzęmpla 
r;:y „Życia“ w każdej książce.

No cóż omyłki zdarzają się na świe 
cie — wytłumaczyłem sobie, ale go- ; 
rzej byłem niezadowolony, że opra­
wa bynajmniej nie była najlepsza. 
Chciałem zapłacić. — Ile się na 
Leży? i— Cztery tysiące.

Nie wierzyłem własnym uszom, A

więc po tysiąc złotych za oprawę, i 
to lichą, trzydziestu gazet. Jakież tu 
mogą być koszty własne, pb ile się 
liczy za robotę,- starałem się odgad­
nąć.

— Widzi pan — pokazał mi „bra­
ciszek“ książkę w przybliżeniu o 600 
stronicach — ta oprawa będzie ko­
sztować 850 zł. Mówił o tym, jako 
o rzeczy najbardziej naturalnej w 
świecie. Niczego nie rozumiejąc po 
prosiłem o cennik

— Introligatornię cenników nie ma 
ją — wyjaśnił uprzejmie majster.«■ « +

Nie wiem, dobrze postąpiłem czy 
źle, ale te cztery egzemplarze ksią­
żek, po trzydzieści numerów w każ­
dym, do dzisiaj znajdują się w intro 
ligatorni przy ul. Słonimskiej 8. Nie 
stać mnie było na taką zapłatę. Kto 
nie wierzy, może je tam obejrzeć. 
Właściwie nawet się nie dziwię, że 
takiej zapłaty ode mnie zażądano. 
Dziwię się tylko, dlaczego nie pomy­
ślano o cenniku dla introligatorni.+ x< ♦

To było moje prywatne doświad­
czenie. Zdaje mi się, że podobne trud 
rości z oprawą książek odczuwają 
wszystkie biblioteki i instytucje w 
całym województwie.

W białostockiej Bibliotece Miej­
skiej w dziale młodzieżowym pusz­
czono w obieg 400 książek nie opra­
wionych, bo nie ma ich gdzie oprą 
wić. W Bielsku - Podlaskim w bi­
bliotece powiatowej to samo się dzie 
je z 1500 książk-mi, w miejskiej z 
100, w bibliotekach powiatowych w 
Augustowie czytają ludzie 300 ksią­

żek nieoprawionych, w Ełku 400, w 
Olecku 150 itd. i-td.

Jak wskazują obliczenia same bi­
blioteki w woj. białostockim mają 
kilkadziesiąt tysięcy książek do oprą 
wy. Jedynie Centralna Biblioteka Pe 
dagcgiczna w Białymstoku wydaje 
rocznie na oprawę książek około 200 
tysięcy zł. Olbrzymią większość ksią 
żek oprawiają pokątni introligatorzy 
z „bożej łaski“ i partacze czystej wo 
dy. Zdarza się, że po oprawieniu 
książka staje się niezdatna do użyt­
ku. Poza. Białymstokiem właściwie 
istnieją tylko dwa zakłady introli­
gatorskie w Ełku i Suwałkach, oczy­
wiście prywatne.

* ♦ «
Wcbec braku cennika dla prywat­

nych introligatorni wszystko wska­
zuje na to, że prowadzą one polity­
kę cen podobną jak białostoccy „bra­
ciszkowie“. Przy drukarni państwo­
wej w Białymstoku prowadzi się 
dział introligatorski. Ale oprawia on 
miesięcznie nie więcej niż 500 egzem 
plarzy. I tu tabela cen nie wydaje 
się być przystępną.

Bo proszę — przy oprawie hurto­
wej za książkę wys. do 25 cm. li­
czy się 220 zł, do 27 cm — 280 zł, 
30 cm — 350 zł, 34 cm — 400 zł. Przy 
książkach powyżej 300 stron dolicza 
się 15 proc, przy oprawie nie hurto­
wej dolicza się 25 proc.

Zachodzi więc pytanie: jak często 
oprawa książki przekracza jej cgnę 
i czy nie należałoby wobec tego do­
konać rewizji tego cennika?

Drugie pytanie jest już zasadnicze: 
— gdzie w Białymstoku i w całym

województwie można oprawić książę 
kę?

« * *
Są w Gołdapi maszyny umożliwia 

jące zorganizowanie introligatorni, 
Sprawę tę rozpatruje się od wielu, 
wielu miesięcy. To zwlekanie dopro­
wadziło do tego, że dziś w ogóle nikt 
nie wie, jakie maszyny w Gołdapi 
pozostały i w czyim ręku się znaj­
dują.

Krążą o tym rozmaite wersje, mniej 
lub więcej prawdopodobne. Uchwałą 
Nr. 335 i pismem z dnia 18 lutego 
br. WRN zobowiązała zarząd Spół­
dzielni „Oświatowej“ do zajęcia się 
tą sprawą, uruchomieniem maszyn 
gołdapskich w Białymstoku. Dotych­
czas nic nie zrobiono w tym kierun­
ku. Bo powtarzrm — nie wiadomo 
jeszcze, co w Gołdapi pozostało z 
introligatorskiego sprzętu i okazuje 
się sprawa wciąż się przewleka, po­
nieważ rzekomo nie ma fachowca, 
który by mógł te maszyny obejrzeć i 
ocenić, a ten, który mógłby to źrebić, 
w.laśnie wyjechał na wczasy...

Krótko mówiąc rzecz z introliga­
torskimi maszynami w Gołdapi wy­
gląda co najmniej operetkowo, a spra 
wa oprawienia książki w BiałymstCH 
ku wygląda co najmniej fatalnie.

A wszystko to razem wzięte wcale 
nie jest takie trudne do załatwienia. 
Trzeba się tylko tym zająć a ku te­
mu czas najwyższy, bo dawno w na­
szym województwie przekroczyliśmy 
przedwojenny stosunek ilości ksią­
żek do ilości mieszkańców wojewódz­
twa.

Z. W.

miasto, w którym się rozwija spółdzielczość

CZYTELNICY PISZĄ

Korzystając z wypoczynku w LESE
nie niszczmy drzew i krzewów
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Pod znakiem jedności i utrzymania pokoju światowego
manifestował Olsztyn w dniu Święta Pracy
Imponujący przebieg uroczystości pierwszomajowych

Nigdy jeszcze Święto Pracy nie było w naszym mieście ob­
chodzone tak uroczyście, jak w roku bieżącym. Święto 1-go 
Maja stało się potężną, żywiołową manifestacją jedności klasy 
robotniczej i sojuszu robotniczo-chłopskiego oraz manifestacją 
na rzecz światowego pokoju.

Na długo przed wyznaczoną na 
zbiórkę godziną, ulice miasta wypeł­
niły się tłumem śpieszących ludzi; to 
prac.wnicy dążą do swoich miejsc 
pracy, by w karnych szeregach od- 
maszerować na miejsce zbiórki, na 
plac pięknie udekorowany długimi 
rzędami masztów, z których spływa­
ły czerwone flagi.

Z drzwi urzędów i instytucji płyną 
na chodniki i jezdnię niezliczone rze­
sze ludzkie.

Nad ulicami, rozweselając żywymi 
barwami miasto, wyrasta flagowa 
gala.

Podążamy na plac. W ścisłym, u_ 
stalcnym z góry porządku, stają przy 
bywające kolumny. Poczty sztanda­
rowe za mują miejsce przed trybuną. 
Licznie przybyła młodzież szkolna i 
zrzeszona w organizacjach ZMP, SP 
i ZI-IP.

Ze wszystkich ulic wlewają się na 
plac, fala za falą, zwarte kolumny 
szkolne ze sztandarami i transparen­
tami.

Tymczasem przy trybunie groma­
dzą się przedstawiciele władz pań­
stwowych i samorządowych, partii 
politycznych i organizacji.

Nastró; oczekiwania dochodzi do 
punktu kulminacyjnego.

Za chwilę rozpocznie się wiec.
Rozlegają się dźwięki Międzynaro­

dówki. Tłumy podchwytują melodię 
i ponad lasem czerwieni płyną potęż 
na słowa hymnu międzynarodowego 
proletariatu.

Na mównicę wchodzi ob. Kurzyno- 
ga> który w imieniu Okręgowej Ko­
misji Związków Zawodowych otwiera 
wiec. Mówca śle pozdrowienia wszy­
stkim ludziom pracy miast i wsi, żoł 
nierzem Odrodzonego Wojska Polskie 
go. którzy stoją na straży pokoju, po­
stępu i zdbyczy demokratyzcnych, 
pozdrawia wielki naród radziecki, na 
rody państw demokracji ludowych, 
robotników wszystkich krajów, bo-i

Stwarzamy nowego człowieka

Przemówienie wiceministra Sokorskiego 
na centralnej akademii w Olsztynie

Na centralnej akademii pierwszomajowej w Olsztynie, która odbyła się 
30 kwietnia w teatrze miejskim, przemówienie wygłosił wiceminister Kul 
tury i Sztuki Wł. Sokorski, ó czym donieśliśmy już we wczorajszym 
sprawozdaniu.

— Histeria 1 Maja, to historia walk 
klasy robotniczej z kapitalizmem -— 
stwierdził na wstępie mówca — tej 
klasy, która zbrojna w potężną ideę 
Marksa — Engelsa — Lenina — S.a 
lina pozwoliła narodom przejść do 
bardziej doskonałych form życia spo 
łecznego, gospodarczego i kulturalne 
go.

Omawiając następnie osiągnięcia 
Polski Ludowej wicemin. Sokorski 
powiedział, że w latach, które mamy 
za sobą, klasa robotnicza i inteligen 
cja pracująca wykazały niezwykłe 
samozaparcie i ofiarność.

— Dokonaliśmy i dokonujemy co- 
dzień największej rzeczy: stwarzamy 
nowego człowieka. To jest najcen­
niejsze dla narodu, idącego do sccja 
lizmu. To jest to, że człowiek naszej 
epoki uzbrojony jest w świadomość 
praw, rządzących przyrodą, gospodar 
ką i ustrojami społecznymi, rządzą­
cych historią i rządzących nim sa­
mym. To jest ten wielki skarb świa 
domej wolności człowieka, którą daje 
tylko i wyłącznie socjalizm.

Omawiając znane oświadczenie 
Rządu w sprawie uregulowania sto­
sunków Państwa z Kościołem wice­
min. Sokorski stwierdził, iż polityka 
Rządu była i jest, polityką pełne; to 
lerancji religijnej w stosunku do 
wszystkich wyznań, niemniej wszel 
kie przejawy działalności antypolskiej 
będą tępione z całą surowością.

Mówca scharakteryzował następnie 
sytuację międzynarodową i światowy

CO i GDZIE?
W OLSZTYNIE

Teatr im. St. Jaracza — „Przyja­
ciele“, godz. 19.30.

Kino „Polonia“ — „Młodzi ,idą“ 
prod. radź. Godz 13 00, 18 00 i 20.00.

Kino „Mazur“ — „Śluby kawaler­
skie“ prod. radź., godz. 15.30, 17,30 i 
19.30.

Muzeum na Zamku — nieczynne.
Apteka dyżurna -— J. Fajertaga, Ko­

lejowa 17.
Pogotowie U. S. (Partyzantów 30) — 

czynne nocą w godz. 17 — 7, w nie­
dzielę i święta 12 — 16 i 20 — 7 tel 
21-21.

Straż Pożarna — tel. 22-22

W ELBLĄGU
Kino „Bałtyk“ — „Eksperyment dr. 

Erlicha"
Kino „Mars" — „Dżulbars“.
Pogotowie U.

czynne w godz 20 — 8. tel. 49. Straż 
Pożarna — tel. 6. 

S. (Bielańska 18),

jewników Grecji, zwycięską chińską 
Armię Ludową.

W imieniu KC PZPZ
Następnie zabiera głos wicemin. So­

korski. który przekazuje pozdrowie­
nia Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjedncionej Partii Robotniczej lu­
dziom pracy Warmii i Mazur oraz 
młodzieży — awangardzie narodu.

— Tworzymy, kształtujemy nową 
młodzież, która będzie żyła w kraju 
nie znającym ucisku. W walce o przy 
szłość nie jesteśmy sami. Naszym naj­
większym sojusznikiem jest Zw. Ra­
dziecki, ostoja pokoju. Idziemy na­
przód razem z narodami Czechosło­
wacji, Rumunii, Węgier, Bułgarii i 
Albanii.

Wicemin. Sokorski scharakteryzo­
wał następnie światowy ruch pokoju, 
stwierdzając, że próby agresji ame­
rykańskiej nie mogą się udać, bo te­
go nie chcą wolne narody, które nie 
dopuszczą nigdy już, aby została im 
narzucona przemoc jednego imperia­
listycznego państwa.

Mówiąc o grupach rozbitków ka 
pitalizmu w naszym kraju, wicemin. 
Sokorski poświęcił dłuższy ustęp za­
gadnieniu stosunków między Pań­
stwem i Kościołem, kończąc prze­
mówienie tymi słowami:

— Święto 1 maja jest świętem lu 
dzi wolnych, ludzi mocnych, świętem 
mobilizacji świata do walki o pokój, 
do walki o wolność narodów“.

W imieniu cbłopóiu 
i młodzieży

Po odegraniu przez orkiestrę Hym­
nu Narodowego przemówił ob. Gor- 
szczyk, podkreślając znaczenie soju­
szu robotniczo-chłopskiego, dzięki któ 
remu udaremnione zostały niecne pró 
by reakcji na wsi.

Orkiestra gra Hymn Ludowy. Na 
mównicę wchodzi przedstawiciel Za­
rządu Głównego ZMP ob. Dyner.

Stwierdziwszy, że młodzież polska 
obchodzi 1 Maja po raz pierwszy w 
zjednoczonej organizacji, mówca pod- 

I kreślił wkład „zetempowców“ w bu- 

ruch pokoju, demaskując potworny 
fałsz i obłudę, kryjące się w kosmopoli 
tyzmie — ideologii obozu imperiali 
stycznego.

— Wszystko, co jest wielkie w czło 
wieku, idzie z parni. Socjalizm sta­
wia na siłę, na wolność, na twórczość 
człowieka, imperializm — na jego 
słabość i podłość, (mag).

Tydzień Oświaty, Książki i Prasy 
na terenie szkół i bibliotek

Tegoroczny obchód „Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy“ wyrazi się 
szczególnie bogatym programem na 
terenie szkolnictwa i bibliotek nasze­
go terenu.

W bibliotekach powiatowych i gmin 
nych urządzone zostaną wystawy, ilu 
stru ące dorobek Polski Ludowej w 
dziedzinie wydawnictw książkowych. 
Wystawy te będą zwiedzane przez 
żwiązki zawodowe, organizacje spo­
łeczne, polityczne i młodzież szolną.

W szkołach wszystkich stopni od 
będą się w bieżącym tygodniu (do 
niedzieli 8 bm. włącznie) pogadanki 
i odczyty na temat znaczenia książki 
w kształtowaniu życia społecznego, 
gospodarczego i kulturalnego naszego 
kraju, kroczącego ku socjalizmowi.

W sobotę 7 bm. w szkołach od­
będzie się „Dzień Książki“. Na pro 
gram dnia złożą się pogadanki o 
książce.i popisy artystyczne, tematycz 
nie wiążące się z zagadnieniem 
upowszechnienia czytelnictwa.

W imprezach, organizowanych w 
niedzielę dnia 8 bm. główny akcent 

fc® toto

„Życia Olsztyńskiego“
V/ dniu wczorajszym minęły 2 la 

ta od chwili, kiedy na ulicach Ol­
sztyna ukazał się pierwszy numer 
„Życ! i Olsztyńskiego“, noszący w 
podtytule starą, dobrze znaną nasze 
mu społeczeństwu nazwę „Wiadomo­
ści Mazurskie“.

Bowiem „Życie Olsztyńskie“ było 
kontynuacją „Wiadomości Mazur­
skich“, pierwszego po wojnie dzien­
nika polskiego w Olsztynie, który 
rozpoczął sweją służbę na Warmii i 
Mazurach w dniu 15 grudnia 1945 
roku.

W związku z rocznicą „.Życia 
Ol&tyńskiego“ w rozpoczynającym się 
„Tygodniu Oświaty, Książki i Prasy“ 
drukować będziemy wspomnienia z 
naszej 3 i pół letniej pracy dzienni 
'-arskiej w Olsztynie. 

dowę Polski Ludowej. Następnie ob. 
Dyner, omawiając sytuację między­
narodową i zakusy bloku imperiali­
stycznego, stwierdził, iż młodzież 
pragnie z narodem polskim i wszy­
stkimi miłującymi pokój ludami bu­
dować nowe, lepsze życie.

Rezolucja
Po przemówieniach drugi sekretarz 

KM PZPR ob. Ćwiek odczytuje rezo­
lucję, którą zebrane tłumy przyjmu­
ją owacyjnie.

Świat pracy Warmii i Mazur pozdra 
wia w rezolucji bojowników o pokój 
i wolność we wszystkich krajach, 
pozdrawia Zw. Radziecki, przyrzeka 
nie ustawać w walce i pracy dla u- 
mocnienia siły Polski Ludowej i obo 
zu postępu z ZSRR na czele.

Po odczytaniu rezolucji, która spot 
kała się z żywiołowym, entuzjiastycz- 
nym przyjęciem ze strony zgroma­
dzonych tłumów, rozbrzmiały dźwię­
ki hymnów zwycięskiego proleta­
riatu.

Po zakończeniu wiecu uformował 
się olbrzymi pochód, który przeszedł 
ulicami Staromiejską, 3 Maja, Moch­
nackiego, pi. Roosevelta, Szrejbera, 
Pieniężnego, Stalina, Partyzantów i 
1 Maja., gdzie przed gmachem teatru 
odbyła się defilada, która trwała z 
górą dwie godziny.

Na trasie przemarszu pochodu zgro 
madziły się tłumy publiczności, wi­
tającej entuzjastycznymi oklaskami 
przechodzące grupy.

Za pracownikami komitetów par­
tii politycznych i OKZZ postępują 
członkowie Zw. Uczestników Walki 
Zbrojnej i Związku b. Więźniów Po­
litycznych.

W barwnym, imponującym pocho­
dzie przechodzą przed trybuną orga­
nizacje społeczne TPPR, RTPD, PCK, 
dalej Liga Morska, TPŻ i inne, dłu­
gą, zda się, że nie kończącą się la­
winą.

Odrębną kolumnę stanowią człon­
kinie Ligi Kobiet i oddziały świetnie 
prezentującego się ORMO. Na całej 
trasie pochodu przyjmowani są z 
niezwykłym entuzjazmem i serdecz­
nością.

W tłumie płynącym ulicami rozlega­
ją się głosy: „NIECH ŻYJE 1 MAJ“ 
— „NIECH ŻYJE POLSKA LUDO­
WA“, „NIECH ŻYJE PREZYDENT 
R.P. BIERUT“, — „NIECH ŻYJE 
ZWIĄZEK RADZIECKI, NIEZŁOM­
NY OBROŃCA ŚWIATOWEGO PO­
KOJU“.

Przed trybuną i wzdłuż ulic gęsto 
obstawionych widzami, defilują dłu­
gie kolumny. Nie sposób jest wyli­
czyć wszystkich instytucji i organi­
zacji, które brały udział w defila- 

Idzie.
Całe miasto złączone w dniu Świę­

ta Pracy pod Czerwonym Sztandarem 
Braterstwa i Pokoju szło w pochodzie 
1-majowym.

Młodzież—przyszłość narodu
Nadciągająca kolumna młodzieżo­

wa nagradzana jest entuzjastycznymi 
oklaskami. Ramię przy ramieniu idą 
ZMP-owcy z kół fabrycznych i szkol­
nych. Idą sportowe drużyny w stro­
jach gimnastycznych, idzie młodzież 
czerwonokrzyska, świetną marszową 
postawę prezentują żeńskie i męskie 

położony będzie na propagandę pra 
sy. M. in. w bibliotekach gminnych, 
a szczególnie w powiatowych zorgani 
zowane będą czytelnie czasopism, w 
których znajdą się co najmniej 2 — 
3 najbardziej pcczytne dzienniki.

Miarą wyników Tygodnia będzie 
ilość nowopowstałych zespołów czytel 
niczych, które będą realną podstawą 
gruntowania się czytelnictwa w naj 
szerszych masach naszego społeczeń­
stwa. (lu)i

Oglądamy dekoracje Olsztyna 
w radosnym dniu Święta Pracy

Olsztyn przybrał w tym roku na 
dzień 1 maja wyjątkowo uroczystą 
i piękną szatę. Nigdy też dekoracje 
ulic i gmachów nie miały w naszym 
mieście takiego rozmachu i nigdy 
nie wykazały tyle pomysłowości, sma 
ku artystycznego i symboliki, jak w 
minionym dniu Święta Pracy.

Toteż przechadzka dziennikarza 
po pierwszomajowym Olsztynie przy 
niosła bogaty plon sprawozdawczy, z 
którego z koniecznością czerpiemy 
tylko garść fragmentów.

Zaczynamy od gmachu KW PZPR 
przy placu Armii Czerwonej, który 
dosłownie tonął w pięknie udrapo- 
wanej czerwieni, na tle której wielki 
transparent zdawał sie wołać do­
nośnie: „Niech żyje 1 Maja — dzień 
międzynarodowej solidarności pro­
letariatu“,

Przenosimy się na plac Wolności. 
Piękny ratusz harmonijnie zdobią 
flagi, chorągiewki i festony zieleni. 
Po drugiej stronie placu na frontonie 
siedziby KM PZPR wśród flag i zie 
leni widnieją dwa wielkie transpa­
renty, które głoszą: ..Niech żyje 
WKP (b) — czołowy oddział między 
narodowego proletariatu“, oraz „Pod 
sztandarem Marksa, Engelsa, Lenina 
i Stalina do Partii socjalistycznej“.

Gmach Dyrekcii Kolejowej, pięknie 

drużyny harcerskie, idzie ze swymi 
pedagogami młodzież gimnazjalna.

Ulica rozkwita sztandarami i ziele­
nią mundurów. To maszeruje mło­
dzież z kadr „Służby Polsce“. Dorod­
ni chłopcy i dziewczęta w zielonych 
mundurach, w furażerkach i bere­
tach maszerują pod kierownictwem 
swych instruktorów. Publiczność, roz 
stawiona wzdłuż trasy, gotuje im 
serdeczną owację.

Młodość i jedność. Młode, radosne 
poczucie siły i młoda, pogodna wiara 
w przyszłość — oto co promieniowa­
ło z szeregów defilującej młodzieży.

W barwnych strojach maszerują 
grupy ludowe. Ulica barwi się od su

Świat pracy Elbląga i powiatu 
uczcił święto 1 Maja zobowiązaniami

W związku ze świętem 1 Maja, 
wszystkie zakłady pracy i instytucje 
w Elblągu zadeklarowały wykonanie 
dodatkowych prac, oraz zgłosiły go­
towość dokonania oszczędności w 
produkcji i gospodarce.

M. in. Zakłady Mechaniczne Im. 
Gen. Świerczewskiego wyremontowa­
ły pewną ilość narzędzi rolniczych 1 
przekazały je ośrodkom maszynowym 
w Milejewie i Łękach.

Browar państwowy podjął się wy­
konywania miesięcznych norm pro­
dukcyjnych w 130 proc, i zakończe­
nia rocznego planu na dzień 1 listo­
pada.

Fabryka wyrobów metalowych

We wszystkich zakładach pracy
robotnikówakademie zgromadziły tysiące

W ciągu ostatnich dwóch dni, poprzedzających robotnicze święto 1 
Maja, we wszystkich instytucjach, szkołach i zakładach pracy Olsztyna 
odbyły się wewnętrzne akademie pierwszomajowe, które w tym roku 
miały charakter wyjątkowo uroczysty i manifestacyjny.

U LEŚNIKÓW
W olsztyńskie] Dyrekcji Lasów 

Państwowych akademia pierwszoma 
jowa zgromadziła liczną rzeszę na­
szych leśników.

Podczas tej wielkiej manifestacji 
odbyło się również wyróżnienie 6 
przodowników pracy w leśnictwie, 
poprzedzone przemówieniami dyrekto 
ra i .wicedyrektora L. P.

Także i przedszkole przy Dyrekcji 
Lasów uczciło święto klasy robotni 
czej śpiewem i deklamacjami swoich 
małych wychowanków.

U SPÓŁDZIELCÓW
W estetycznie udekorowanych sa­

lach Centralnego Zwiążku Spółdziel 
czego odbyła się uroczysta akademia 
pierwszomajowa, w której, wzięli 
udział pracownicy CZS, oraz wszyst­
kich central spółdzielczych.

W części artystycznej wystąpił chór 
Jara, który odśpiewał kilka piosenek 
ze swego żelaznego repertuaru, oraz 
zespół Związku Zaw. Muzyków.

Akademię zakończono wspólnym 
odśpiewaniem Międzynarodówki.

U SAMORZĄDOWCÓW
Akademia pierwszomajowa odbyła 

się również u samorządowców» u 
których gcścili pracownicy Urzędu 
Wojewódzkiego z wojewodą olsztyń­
skim . gen. M. Moczarem na czele, 
Akademia odbyła się w skromnie, 
lecz pomysłowo przystrojonej, sali po 
siedzeń MRN.

Po częśoi oficjalnej i referacie ob. 
Zaborniaka (PZPR), który nakreślił 
charakter tegorocznego obchcdu 1 
Maja, jako wielkiej manifestacji mię­
dzynarodowych sił ludu pracującego 
na rzecz pokoju i postępu społeczne 
go, nastąpiły występy chórów Urzędu 

udekorowany, zwraca uwagę jednym 
z trzech świetlanych transparentów, 
na którym widnieje kula ziemska z 
siedzącym na niej gołębiem pokoju 
i hasłem: „Bojownicy o pokój wszy 
stkich krajów łączcie się!“.

Obok udekorowanego dworca głów 
nego widzimy na gmachu ZZK po 
myślowo wykonaną mapę świetlną, 
ilustrującą obecny stan posiadania 
obozu pokoju, postępu i demokracji, 
oraz zasięg kapitalistycznego imperia 
lizmu zachodniego.

Gmach Kuratorium Szkolnego zdo­
bią flagi, festony i transparenty, 
wśród których czytamy hasło: „Wy­
chowujemy młodzież na patriotów i 
budowniczych socjalizmu!“.

Na uwagę zasługuje też dekoracja 
głównego urzędu pocztowego, arty­
stycznie skomponowana. Na tle koła 
zębatego widzimy snop i młot, a po 
bokach postacie robotnika i rolni­
ka.

Ale najbardziej udekorowaną „ja­
ko całość“ była niewątpliwie ul. Sta­
lina. Poczynając od Woj. UBP a na 
Komendzie Woj. MO kończąc cała 
ulica Stalina tonęła w czerwieni, fla 
gach narodowych i zieleni, w portre 
tach i w transparentach, głoszących 
bojowe hasła ludu pracującego, (lu)

tych, jaskrawych spódnic, pasiastych 
portek i chustek.

Nad rzeszą chłopską powiewają 
zielone sztandary. Padają okrzyki: 
„Niech żyje rząd robotniczo-chłop­
ski“, „Niech żyje4 Niech żyjie!“

Entuzjastycznie witane były oddzia 
ły Wojska Polskiego, KBW i MO. Na 
żołnierzy, którzy budzili podziw swo­
ją wspaniałą postawą, nierzadko sy­
pały się kwiaty.

Szczególną atrakcyjność imponujące 
mu pochodowi pierwszomajowemu w 
Olsztynie nadawały grupy samocho­
dów poszczególnych instytucji i przed 
siębiorstw z pomysłowymi makieta, 
mi, ilustrującymi osiągnięcia naszej 
pracy.

wprowadziła z dniem 1 Maja system 
współzawodnictwa pracy.

Młodzież ZMP zobowiązała się do 
zrealizowania hasła „do końca roku 
ani jednej dwójki“, a junacy Służby 
Polsce wykonali poważną pracę przy 
oczyszczaniu basenów kąpielowych.

Rolnicy elbląscy przekroczyli prze 
pisaną normę kontraktacji trzody 
chlewnej o 600 sztuk.

Słuchacze CSAR uporządkowali bo 
isko i ogrody szkolne.

Zarząd Miejski wybudował przed 
1 Maja pomysłową i artystycznie 
wykonaną pergolę, która zamyka 
wschodnią stronę placu ratuszowego.

(mx)

Wojewódzkiego i liceum pedagoglcz 
nego.

W „MAZURZE"
Akademia pierwszomajowa obcho­

dzona była przez pracowników spół- 
dzelni spożywców „Mazur“ bardzo 
uroczyście. W pięknie udekorowanej 
świetlicy zebrało się ponad 300 osób 
— pracowników spółdzielni. Miejski 
Komitet PZPR reprezentował ob. 
Najder.

Po referacie ideologicznym, wygło­
szonym przez wizytatora szkół ob. 
Szewczyka, odbyła się bogata część 
artystyczna z udziałem chóru spół­
dzielni, szkoły muzycznej, liceum 
handlowego i solistów. Na podkre­
ślenie zasługują popisy taneczne mło­
dzieży szkolnej, śpiew (baryton) oraz 
deklamacje, (il)

U BUDOWLANYCH
W świetlicy międzyzwiązkowej, 

mieszczącej się w gmachu teatru 
miejskiego, odbyła się akademia Zw. 
Zaw. Prac. Budowlanych. Po refera 
cie ob. Kowalewa odbyła się część 
artystyczna, na którą złożyły się wy 
stępy chóru SPB i solistów.

U NAUCZYCIELSTWA
Naszą wędrówkę po świetlicach 

zakładach pracy zakończyliśmy u na
i

i

„Warszawa—
nasza stolica“

Konkurs „Warszawa — nasza sto­
lica“ zorganizowany przez Woj. Za­
rząd ZMP i Woj. Komitet Odbudo­
wy Warszawy dla młodzieży Warmii 
i Mazur, wywołał wielkie zaintere­
sowanie w całym naszym wojewódz­
twie.

Dotychczas wpłynęło już ponad 
600 prac, przy czym charakterystycz 
ny jest liczny udział młodzieży z te­
renu. . Pod względem ilości wypo­
wiedzi przodują dotychczas po wiaty 
Mrągowo i Pasłęk.

Jury konkursu pod przewodnic­
twem kuratora szkolnego dr. Kiero- 
sińskiego przystąpiło już do pierw­
szej segregacji prac. Termin kon­
kursu, wobec jego wielkiego powo­
dzenia i licznych próśb, zwłaszcza z 
terenu, przedłużony został, tym ra­
zem ostatecznie, do dnia 15 maja.

Akademia pierwszomajowa w Elblągu
(Od naszego korespondenta)

W sobotę o godz. 18 odbyła się w 
Elblągu w sali kina „Bałtyk“ akade 
mia pierwszomajowa -dla społeczeń­
stwa niezrzeszonego, w której wzięło 
udział ponad 1000 osób.

Akademię zagaił i powołał pre­
zydium sekretarz KM PZPR ob. Gó 
rai. Referat ideologiczny wygłosił se 
kretarz KW PZPR ob. Marczew­
ski.

Na wstępie mówca podkreślił szcze 
gólne znaczenie obchodów pierwszo 
majowych w tym roku, odbywają­
cych się po zjednoczeniu klasy robot 
niczej i po głębokim utrwaleniu so­
juszu robotniczo - chłopskiego. Ob. 
Marczewski wysunął hasła, pod któ 
rymi świat pracy święci 1 Maja, a

B-71695

Na czoło wysuwali się kolejarze ze 
swoją stacją ,-Elektrytowo“ i pocią­
giem z dymiącym i gwiżdżącym paro­
wozem. Następnie wymienić należy 
dużą grupę traktorzystów z „Ursusa­
mi“ i ruchomymi warsztatami, oraz 
pocztowców z automatycznym mło­
tem, który wybijał z głowy kapitali­
sty imperialistyczne mrzonki o woj. 
nie.

Pomysłowo zmontowane były ciężą 
rowki Centrali Mleczarko - Jajczar- 
skiej i ZEOM-u. Sensację wywołałf 
też syrena wysokiego napięcia.

Ekipa Filmu Polskiego wyświetla» 
ła film na ruchomym ekranie. Pow­
szechną uwagę zwracał oddział mo. 
torowy SP, długi sznur wozów PKS 
i wiele, wiele innych.

W nastroju śiuiątecznym
We wczorajszym pochodzie w dniu 

Święta Pracy wzięło udział według 
pobieżnych obliczeń około 30-tu ty­
sięcy osób. Kolumna pochodu rozciąg 
nęła się na długości wielu kilomet­
rów. Defilada trwała pełne dwie go­
dziny.

Ulice miasta w godzinach wieczor­
nych wypełnione były spacerowicza­
mi, sunącymi zwolna we wszystkich 
kierunkach. Na roześmianych twa­
rzach widać było zadowolenie z prze­
biegu Święta Pracy i z wyglądu w 
świąteczne szaty przybranego miasta.

W świetlicach i zakładach pracy 
urządzono zabawy taneczne. Wszę­
dzie było wesoło i tłoczno. Wszędzie 
grzmiał szczery i swobodny śmiech. 
Miasto obchodziło w radosnym na­
stroju dzień Święta Pracy.

uczycielstwa, które zebrało się w naj 
większej sali Olsztyna, a mianowi­
cie w sali po b. M. K. O. S. przy ul. 
Pieniężnego. W akademii nauczy­
cielstwa wzięlj również udział woje 
woda, przewodniczący MRN i prezy­
dent miasta.

Po części oficjalnej odbyła się 
część artystyczna w wykonaniu ze 
społu uczniowskiego liceum pedago­
gicznego. Na program złożyły się wy 
stępy chóru uczniowskiego i deklama 
cje, oraz inscenizację, gorąco oklaski 
wane przez zebranych ze względu na 
wysoki poziom produkcji, (lu)

Dzień Olsztyna
W MUZEUM NA ZAMKU

W ramach Czynu 1-Majowego pr€. 
cownicy muzeum olsztyńskiego przy­
gotowali jedną z sal na zamku, któ 
ra po odświeżeniu przybrała nową 
jaśniejszą szatę 1 umieścili tam 
część zbiorów dzieł sztuki.

Ponadto uporządkowano „Region 
Kopernikowski“, celowo i estetycznie 
rozmieszczając zdjęcia, poświęcone 
pracy wielkiego astronoma oraz 
miejscom, gdzie przebywał (a)

AKTYW ROBOTNICZY ZMP
W dniu 6 bm. rozpocznie się w 

Olsztynie drugi wiosenny wczasokurs 
dla aktywu robotniczego ZMP z całe 
go województwa. Kurs trwać będzie 
14 dni. Uczestnicy jego znajdą za­
kwaterowanie w stanicy harcerskiej 
nad jez. Długim.

Trzeci wczasokurs przewidzlan' 
jest dla członków zarządów gminnyą 
Związku, (mag)

NOWA ŚWIETLICA
Samorząd szkolny państw, glmna^ 

zjum i liceum dla dorosłych celem 
uczczenia Święta Robotniczego 1 na 
leżytego przygotowania się do „Ty­
godnia Oświaty Książki i Prasy“, 
urządził, zaopatrzył i uruchomił włas 
ną świetlicę.

Ponadto zarówno sala świetlicowa, 
jak i poszczególne klasy zostały zra 
diofonizowane przy pomocy 12 gło­
śników i jednego 8-lampowego radicz 
odbiornika, (lu)

Z ŻYCIA SĄDOWNIK0W
Na nadzwyczajnym walnym zgro­

madzeniu Zw. Zaw. Prac. Sądowych 
i Prokuratorskich w Olsztynie uchwa 
łono dalsze wytyczne realizacji sy­
stemu oszczędzania. Jednocześnie po­
stanowiono zorganizować przy związ­
ku koło sportowe, które wzmocni 
Zrzeszenie Sportowe „Ogniwo“., (t).

przede wszystkim hasło zdecydowanej 
walki o trwały pokój i postęp.

Po przemówieniu odbyła się część 
artystyczna, w której wzięła udział 
młodzież gimnazjum i liceum ogólno 
kształcącego i gimnazjum krawiec­
kiego. wykonując recytacje zbiorowe 
i solowe ora? zespól prof. Jezier­
skiej i prof Butkiewiezowa (śpiew).

s Ogłoszenia DROBNE

HANDLOWE
Wytwórnia kapobszy damskich 1 
dziecięcych Gdynia. Świętojańska 34 
(w podwórzu). Sprzedaż hurtowa. Wv 
syłamy za zaliczeniem K. 302'-0


